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WAHIB-PASZA, 

generał turecki, objął po­
nownie dowództwo wojsk 

abisyńskich. 
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DE VALERA, 
prezydent Irlandii, posta· 
nowił znieść senat wolne· 

go państwa. · 

ICZA. „CZYSTKA" NIEMCZECH 
Nowa rozgrywka pumiędzy prawicą a lewicą_ h.it1erowską. -

- Wybitny ary stoli rata popełnił samobójstwo 
.lłrełfizfloWonie , ~O nu1~odowgcch socjolisfów. 

Berlin, 4 grudnia. na iest z polecenia sier najwyższych. I Między osobami dotkniętemi czyst~ 
Zarządzona onegdaj czystka w łonie Chodzi tu o rozgrywkę pomiędzy pra- ką jest najwięcej cztonków z lewicy 

W związku z czystką 
ARESZTOWANO W NIEMCZECH 

partii rządzącej jest dalej tematem nai- wicą a lewicą partii. partji. OKOŁO 30 OSÓB. 
sprzeczniejszych komentarzy. ~ E~~~~~~~~~~m~m~E•~e~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~„„~~~ 

Mówi się o samobójstwie pewnego

1 I NA l I J·I KALLE-ANTALO wybitnego arystokraty, który należał I· · .· 
do bliskich współpracowników jedne- 1 ID 

g~ z ~zoło,wy~b. pr~edstaw~cieli ruchu. I 400-tusiec zn a armJ· ?i ~b]s u~.ska już ·J· est skoncen-
J.<rązą rowmez niesprawazone pogto-1 ;;r • · :I 

ski o aresztowaniu dwuch wybitnych trO\..Yana na f;i ·-yncie północnym 
osobi~to~ci'. które odgrywa ty wi~l~ą ro-1 Paryż, 4 g rndni;, (PA T1. vdosi!;:emi, a O{ldziała1:.•i abisyńskiemi, od Makalle przeszedł na stronę włoską 
lę w swiec1e kulturalnym Trzeciej Rze-

1 
Na linji Maf(~·ł!e - A n tato <loszlo do

1 
\~ ((,ro po krMłi\ej v.·:tke wycofały się. jeden z adiutantów rasa Kassy. . 

szy, przyczern druga osobistość posła-, utarczeli pe-między prztd11'.cmi -;trai%ami W okolic:; Azbi 1:a północny-zachód Według informacyj z Addis -Abeby 

dała w~adz~ d~kta~orską niemal w sfo- I u· St~. ą p ~ li!t ~1 ,„ a w ~·J ~t ~ C:..1'l . .ft ~~-n. ti.·· ~gad en u liczba skon:::entrowanych na froncie póf­
rze rad!a mem1eck12go. ~~I 1 i ut, Iii a ·~~ ki 3 y nocnym wojsk abisyńskich dochodzi do 

400.000 żołnierzy. Główne dowództwo 

t 
Czy~tka wNpartjl nabrodowo • socdiałi- proponuią el<"perei angiotscy i -francuscy nad tern wojskiem Ob'ejmuje ras Kassa. 

s ycznei w 1emczec przeprowa za-· · · , · · nozpoczę,·e ofen y · t k t' 
msarw~@MM 111G!!lD I Londyn, 4 .Q.'rudnia. , omcrwione w drodze dyplomatvczneJ. . J.' :...i z wy Jes wes Ją 

I 
(PAT). Rozmowy paryskie. pomię,d ~Y Nieścislemi są pogłoski, jakoby pod- kilku dni· 

1 • k • • b ł · Portsaid, 4 grudnia. (PAT). Manewry floty francuski 1i e i:Spe1:tarni. fra,11Cl!S'.<imi i .~n~i~lsk.imi. w staw:'! uvs f<Sli ekspertow y y powaz- w czasie od. 21 lutego do 23 listoPa-
. r.i pre.wie ab1synslnc1 roz ~·11aJ'1.JC\ s1ę, ia.k · tcrytorr.iln3 ustępstwa na. rzecz 

Paryż, 4 g-rudnia. donosi Reuter-pomyślnie. Róż.nice po- , Wlocit. Eksperci opracowywali w dal- da przez kanal Suezki, według infor-
(PĄ. T) Pierw-sza eskadra toroeLlow- glądów nie posiadają charakteru zasad- ' szym ciągu propozycje komitetu 5-ctu, macyj agencji Iiavasa, przepłynęło 2-ta 

ców wyruszyła z Tulonu celem o<lby- niczego. Zostały zresztą znacznie zta- i które co do wielu punktów były nieta- tys. żołnierzy włoskich. W tym samym 
cia ćwiczeń na pelnem morzu. Eskad :·a godzone w czasie rozmów. które, jak snc. Przewidywały one ustąpienie Wło- okresie powróciło z Ait:Yki wschodniej 
przyb ę dzie do Aiaccio 8 b. m„ ooczem przypuszczają, zostaną zakof1~zone w dwn.1 Ogaclenu, udzi~lając im iednocze- do Włoch 53oo cbOrych. 
powróci do Tulonu z wyjątkiem 2 tor- końcu tygodnia_. W tym,-.czasie będzie śnie poważnych korzyści 2ospodar- Rzym, 4 grudnia. (PAT). 
pedowców i 3 kontrtorpedowców, któ- iuż osiągnięta całkowita .zgoda w spra-1 czych. Agencja Stefani komunikuje, że o-
re udadzą się 1l_a dwa dni do Marsylii. ; wach naiważnieiszych. Szczegótv będ<ił szczędności żotnierzy włoskich w Afry­

ce, przesyłane rodzinom do Włoch o-

B ty W Wł~zleniach amerykańskich slągnę'.y .'."mę SO milionów '.irów. . 

Krwawe walki strażników z wieźn~ami. - " Pościg Rew1z11 umowy. zb1orowe1 
30 h d " ·" " · - domaga się przemysł zarob-s a moc,, O OW za Z '"I ~gamt kowy w Pabjan1cach 

Nowy Jork, 4 grudnia. kraty, odgradzające więzienie od świata ska:z;m1ców rozbroiło strażnika w1ęzien- Lódź, 4 ~rudnia. 
(p \T, 'v' · d · · zewnętrznego. Dwaj strażnicy więzien- nego. Wywiązała się pomiędzy więź- (k) - Dziś o godz. 5-ej po· poł. w 

:- J w c 1 ą~u . ma wczora1szego w d 
fozcch różnych więzieniach w Słtinach ni, którzy usiłowali ich powstrzymać, nian-fi a strażą wymi,ana strnałów, po· - · okręgowej inspekcji pr.acy odbędzie się 
Zjcdn :- ~zmwch doszło do buntu i uciecz- x:osiali ciężko ranni. Zhuntowanym czas którei jeden ze strażników zo'Sfał j konferencja w sprawie rewizji umowy 
ki w.ki:ni6w. więźniom udało się wkońcu wydostać ranny. Więźniowie zbiegli. W czasie zbiorowej w pabjaniokim przemyśle za-

poza mury więzienne. Zaalarm.owana pości~u jeden z- nich padł od kul poli· robkowym. 
W Bostonie pięciu więźniów rzuciło p· ł J k d b niezwłocznie policja zoq!;anizo·wała po· cjantów. 1ędu dotychczas nie zdo a- a wia1 omo, p~zemysłowcy zaro · 

się na szofera samochodu cięfarowego, ścig, w którym wzięło udział 30 samo- no zatrzymać. korwi z Pabjanic' wysunęli k:Jncepcję re 
którego zabito ude-rzeniami sztaby żelaz- chodów. Ucieb.jących do·~Óniono, je- W N.1sville w stanie Tennesee dwuch, wiizji umowy oraz zawa'rcia jednoliteg" 
nej. Więźnio·wie użyli nastqpnie · samo- den z nich został zabity, pozostałych więźniów obezwła.dniło wicedyrektnra cennika dla wszystkich tkalni zarobkct 
chodu ciężarowef!o, jako taranu, któ- czterech schwytano. . więzienia, następnie zbiegło. Uotych- wych w Pabianicach. 
rym rozbili w kilku miejscach drzwi i 1 

Tegoż dnia w stanie Oklahoma . w, czas ich nie schwytano, Po,za tem przemysłowcy będą się d( 
Sli!M@l@l!J H!fi§l!!41*44 #ild ; więzieniu w miejscowości Muskogee 6-u • magać na dzisiejsz.ei konfe·rencji, ab'i 

Okręt ton'.i;l! .•. 
Katastroia w lrnnale Lii Mauchei 
i ... co z tego wynit<łn? 

• nowy jednolity cennik obowiązywał taił 

Stał a k Om Unik a Ci a I ot n I cza I !ib~:;:i~ei::t:u!:~~r:.i, które roibią id 

pom~ędzy Angltą a St~nami Zjednoczooemi . . Uciekinierzy hJszoańscy 
Fatalne następs\\,·a morskiei 11~wal-
1i"cy dla dwojga młodych, dążących 
Im szczęściu istnieit, 

Londyn, 4 grud n fa. : mi. Najpierw ma być ustalona komuni- I muszą opuścit G '.bra Uar 
, I (PAT) W najbliższym czasie maj;:i kacia pocztowa, następnie pasażerska. Gibraltar, 4 grudnia. 

;;; ; nastąpić próbne loty, celem ustalenia 1 Loty mają się odbywać- dwa razy w ty- (PAT). Korzystających z prawa azylll. 
omawia powieść p. t.1 

Stworzeni 
dla Sie 

pióra Mieczvslawa Drzew 'eck .ego. 
w naj1nwszym, 13'1-ym u11111erzi:: 

„(o lY~li~ń ~~wie~r" 
I~ozrywk i z nagrodami - Rac!.v nnn i 

Ivy - Obszerny dział hu moru. l'·i:,., 
Do nabyc ia wszc:dz e , 

Cena 30 gr. , __ 

! regularnej komunikacll powietrznej po-1 godniu. komunistów i socjalistów hiszoańskicn, 
między Anglją a Stanami Zjednoczone- którzy schronili się na terytor.ium Gi­

braltaru po _rozruchach w Oviedo; Z<t.:-De n u h, ~~k~. nie PO ;,1·era1·;1 kro' •a W 6rec1·1· ·wiadomiono, że po nowvm roku będą n ~ UD IW lJ 'l I musieli opuścić Gibraltar, ponieważ po-

Wódz venizelistów chwali m0drość monarchy zw~lenia na pobyt nie zastana -im przc-
l , "' · dłuzone. 

I 
Ateny, 4 grudnia. I tja ve.nizelistów, st,o,jąc na s·tr_aży za.sad), , '•i' ,. 

. (PAT) wczoraj ' do pał·acu kró~ewskie- i demok~,atycznych i pn~ narodu. do. spr~\. Trzęsienie ziemi na Ekwadorze 
go· przybył wezwany przez kro la Je-, wowama władzy, ~ duzą sympatią siedzi ! · SO ób b"" h 
rzego przywódca partii venizelistów starania króla Jerzego, zmierzające do' ., ._ : .Ps za n.yc 
2ofoulis, który przedstawił królowi po· odbudowy normalnego, opartego na kon· ,'' ·· · Berlin, 4 grudnia. 
~< ądy partii na obecną sytuację poli- stytucji, życia kraju. Nakoniec So.fou- (PAT). Niemieckie Biuro Informacyj-
ly:.:zną . Sofoulis podkreślił dodatnie lis wskazał na konieczność jaknajszyb· ne dq11osi z Ekwadoru, że naskutek tr2.ę 
~·.'rażeu!e, jakie w szerei!ach je~ partji szego prz~pr.Qwadzenia wyoo·rów do sienfa. . ziem\:·~Została doszczetnie znlsz.-
wy-wołało nieugięte i patrjoty_czne p<>stę- pa:rlamentu. , · czona mie'jscowość Vardecocha w An· 
powanie króla. Sofoulis dodał, ' iż par~ L uach. Je'st około 50 ·ofiar ludzkich • .,. 
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Pol . .2 N. ogrl u~uw;a 51° w z2 c·lsz· e domow0!w~::;,:.r:::.~O~A• ""''~'"'" u ~ ~ . u " u . ~ I ~=· ~{::ip~:s~::n~a :~m:1::::, dgo~;~J~s~~ę ~=~: 
Po krótko trwałem ~części u u boku księcią ' Mdivanłego udała ąi~ du, 'Lonqyny,, I kają swojej kolejnośoi nieć~ytane, tak, że nie 

„ t . · - - ~ mogę ąwzględniać życzeń odnośnie termb1ów. 

gdzie wkrótce b.dhęctzie. się ślub słynnej „gwiazdy'' z typowym "synem Albionu~ J~żeu jest naprawdę coś niec'. erpiącc11.o zwłoki, 

T ~Iem· ·n ,„ ca· p· ·e· 1Ef u· m M" ad~ m • ~· li b = r· r·· ul~ :.~1~:~~a ~ete~l~:zn;c:~-r:~~op;:~:yc~w~~ 
O J · ' I U ~ łLJ! W ~· fad~ac~, gdyż przecież wszrscy czekają na ód· 

( ) p 1 N · ' b ł d l · . . . . . p 1. k Ó . · · · powiedź i wszyscy się niecforpliw\ą. 
z - • o a e&n pr~y y a o on"' I tern Jednak prowadZ1Ć będzie tryb :r.yc1a 'Jednak włosy o I, t re me są ,uz w~ę- c s' • ty sp•aw omavfr•nej prze:& 

d~~u, aby ~naleźć . to, z~ ~;i~m tęsknią dobrze sytuowanej Angielki. . I c~j heb<:nowe, lee.z - po~yskują czerwie- Pana, 
0
to 

1
1a :~ino cz~szy~tkoy nle bio;e jej tra­

m11Jony kobiet: męza, dz1ec1 1 dom. Na- W Grosvenor - ttouse zannuie ona mą tycJanowskleJ miedzi. Artysr.ka opo- gi . 0 ·" c' .. „li p "m l~irkomysl· 
su. sławna rodaczka poślub. i A11glłka. alJartatrtent luksusowy. Przy . wejściu· wiada, że jest to jej naturalny kolor wto-

1 
czme. t Pczywwis! u:, Jnetzń~ skoamn"lsl~· ui'n tA;„ . za· 

T . d " . t I k d d h llłi' 1' . . Ó nem pos ę o an em & " " ~ '"!!u 
ym raz~~ „gw1az a Jes pewna swe- aż ego u erza ~aP.~C J. aj~mmcy s w. . , . . . . 

1 
gadnienia. Nie wolno Panu zatem n'c mówić 

go szcz~sc1a. . . . tych perfum Pola me zdradz~ n;homu, Pola Negn skonczyła w Bet·hme na- 1 Jej 0 swoich uc~uciach.' Niech ie Pan pinatuje 
Ody Pola Negri \Vyszła prncd laty a używa ich od swych wvstęp6w ·V fil- krecanie filmu ,,Mazurek", w Lomlynie·1 w ł bi dusz tak długo t'onólri nic miną A ie 

zamąż za. k.się,cia .Sergjusza MdivJniego, tnie „Madame Dubarry". Może artystka zaś ~dby?'a czę.ste ~onfe~en~j~ z ( zoło- ' on; :mijdą ~ to nie uieg/najmnfojszej ~.~tpli­
zdawało. JeJ się, ze wrota d~ !alu .~to~ą pr.zy~iązuje do .tyc.h perfum. ~latc::o _tak w~n:i k1er,ow.m~rnm1 ~v1elk1~J at~~iel- 1 wości Zjawisko silnc!lo u:czucla ucznia do nau­
przed ~1ą otworem. Szczęs~1e !cJ nie w1elk1~ znaczeme, ze w chw1h„wys;'1:et- skieJ :VYt;vorm filmoweJ . . • T":'~enh,_1 ied- • czycielki I ucienicy do nauczyciela ,.,..ya!ępują 
trwało. Jednak dtugo. ~astąvił~ rui,c>za- ~ahia filmu .•• JY1adame Dubarry gwiazda 

1 
na~. ~e me praca, !~cz n:t.•ło~~ .~in owa-! do~c często, ale są one nieszkcdliwe. Obawiam 

r?wap1e, a potem r?zwod, l(siąz~ .. ~?slu-;_ Jej sławy Jasniała w całym swym bla- d~1ła Ją_ ~o ~~n.dyr!ti 1 że m1łosc Jest obec·! się 0 Pana jednak z tego wzgl~du, i=:e mimo swej 
btł mebawem art} stke ameq. httllSką~ . sku ?„. me tresc1ą JeJ zyc1a„. I dzielności wydaje się Pan być naturą uczucio-
Mary Mac Cormic~, lecz i to małzet'J„ I Pola Neg!i łączy w sobie ha11nonję - ~aj~kropniejsze!" rozc~arowm1lem wą, romidilyczną i przesubtelnioną. N!e wolno. 

stwo został? roz~iązane.. . 
1 
•, J trz~ch kolorow - c.zarne~o, ~~erw.one" i mę~o _zycta - ?powiada div~ - . ~yło I Trzeba się wzią~ w garść. Niech Ją Pan uwiel-

. SI~b Poh. Ne~n z. Anglikiem, r~·o.rego ; go t srebrnego •. Nosi sukme. 7: Cl\'Źh i ego, ~ małz.enstwo ~ ks.ędem ~dlvamm. \\ J!la hia, ale zdaleka. Jei:eii tylko do uc2mcia Pana 

na,zw1s~o m.e J~st ]eszcz.,e szero. ki.emu 1 ~~rryego aksa.m1tu.; s~~b~zys. cie ;-i olysku-1 rzen1ach 1!101c.h p~staw1łam g~ .r::1 pi~: , dojdzie jakikolwiek p.:crwlastck c!„rr ·h lnictwa, 
og.o!ow1 . znane~ wy~n_!łCzony. l.osta~ n!1 )~ JeJ 0~5l?by na„s~y1 ~ hczne ?ru1zolet- ; des tale naJWY_ZSZ~J . d?skonało~c11 , D~1~ 8 to byłoby nieuniknione wskutek Waszych 
31 gr~dma r.~ dzien urodzut art~ ~t~1.ik11. ogms.c1e odbIJaJ.ą się w~rg;, purpurą 1 zn~l_a:-tam cos .zn~1~zh1e lepsze~r. ~ , 0~1d. specjalnych wl.lrunków, będzie P<1n straconym 
Będz,1e ona miała sw .. ój dom W ~.t~ł1uyh1e, f .m. 1~hlą się paznokcie u rąk i no,g. "' ygla.- 1 ~osc1 pr7yzwo1tosc. Pra~!1ę m1c,_ dz1ec1 człowiekiem. A szkoda Pana. Ma Pan obowiązki 
bę.dz1e g~at~ W teat~ze l~b w .lnnle+ '- l<lWąc~ch. z.e sreb~nych ~andatr>\y·· · . I i prawdziwe domowe ognisko, 1 wiJ!lętlem sieb:e 1 społec?:cństwa 1 dlatego nie 
o ile zna3dz1e odpowiedmą rolę, - po.za NaJw1ększą mespodz1ankę s . arJ0w1ą wolno Panu ~amowolnle przysparża6 sobie cłet• 

Ta. ks' o·w· k. ~- z·· N Jorku do H· o1·•y· w· oo· d ~:::~a
0

.:;~:ii:~~:.t~ti::td:~::~:i~:::~k~h:i; · • . 1- · tlela się do 111el człow!e.k przyzwycza1a. 
j .foteli wprowadzony zostanie moment tli• 

U kresu podróży taksometr wybJł 2 tysiiące doSarów.-OrY• i iemnicy zwierze», cierpień, ukradkowych spot· 

ginalny pom')lsl ekscentrycznego Ameryk.ani na, któremu I kan i t •• d. będiie to taki jak ~lę~ie ataki cho· 

. Mass•er kolejowu lle chC"ial ud-ileliić rabatu. • fQby, ldora za;:nuwa horyzo~t.1 Die pozwala Qlf• 
- Jl n li "' ...., 11 • ; śleć o Czem mnem, pU.ycmleWaJąc rOt!ątlek. 

(z) Zlla~ia j~st his.torj~ ~yprnwy je-.I - Wie pan co, jedziemy dalej, do Ho·, rni11w UJY ru . eksce~trycz1~1...11: ; ' h 1 ~:ly- P~n wydaje mi s!ę Jdnostk~ tiodatną na der· 
dnego z f1akrow w1edensk1ch do Pa-. nolulu.„ · woodczyka, me strac1la na Jego x,ryliry- r•en'a duchowe, 1 cllate!!o winien się Pan spe• 

ryża. Dorożkarz wiedeński miał 11a cctu i Szoier uznał jednak, że taksówka je- ku. Sfatygowana taksówka nie wytrzy- clalnle stnec. Nic nie mówić i niczego nie wy­
ustalenie rekordu, jedynei;!O może W go tl1e jest przystosowana do odbywa- ma!aby powrotnej drogi , WOOeC cZe~o :-.nl'"fl t1 -'i tamtej stronie - to jest zadaniem naj• 
swóim rodzaju. Nieoczekiw:inie dla się- I nia podróży po morzu, wobec c.rngo od- , szofer sprzedał ją w Hoołlywood za 25 wdnieJszem. Pontem uczy~ się i starać te na· 

bie I dla Innych podobny rekord ustalil j mówil kontynuowania podróżv. zada- i dolarów, a sam odbył powrotn.1 dro1'~ ~·omad :i:one pierwiastki uczucia zwaloryzowa6 ł 
szofer jednej z taksówek nowolorskich. ! walniając się faktem, że i bez tego usta- ' do Nowego Jorku pociągiem. W ten spo Z:".mi~:llć na energię, na moc do wybici• się, 111 

Przed paru dniami na dworzec Pen- lił reku~ d długotrwałości jazdv tak· I' sób kolc.j zamiast biletu z Nowe1;0 .lor- ' to, akb~ zwrócić na s.fo~ie uwagę nie nalwnm, 
sylwański w Nowym Jorku przvbyl ia-1 só1..vką. ku do ttollywood sprzedała bilet po- ' ntubacku: m. po~tępowan1em, nfo słow~mł uwo-

kiś j egorńość, który wybierał si:.l do Ka-I Nadn.l'i nić się godzi, że;.;: .'i t~i żelozna 1 
'Yrntny. l dziclcla i nie nrez~ęcznem ~ostępowa111em męt• 

lifornji. Niewiadoma co mu strzelił') do I - , •• , ' w "f*M*MPW' A; cz.y~ny, ale czynami godnem1 prawd:tiwe!lo Ciło• 

~~~~t~J~~l~t ~eo ~~~!~~:u~~~~~~): ~!j m,· nr!imftwlf.0 . rO'rJ~„ n11· n· . 12f 0łi2[nftR n2r1n(lfłneno'' 1- :~: .~Jii~~NY t '!':z~s·• ~ KRA:i?~!E .• ,/ak~ś 
'Cie1rn ta ·jest zbyt wygÓro~ana i załądałJlLtiJU U 1 ti ~ 1 "( ~ tj ,. U OJ ~! łjyU b tj \ł y - lbęd:~ i n~ ;oże p::::i~żw;:ni
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-:,:xwoli~ ~: 
-O~ kasJera. r~batu. Żądart1e to SD?t~a~o . . . · . n " I nialtretowat. Mąż musi Pani lednak płacić aU-
s1ę oczyw1śc1e z odmowa. W~wcz~::. .1- Wyrzucfiny przez okno wpadł na krowę I na niezwykłym I men.ty na utrzymanie, jeieU ma pracę i urabia, 

m~ry~a~in, który ze wszechm1ar us~ra- „rumaku" wtechal do skiepu. • Może. go Pani skarżyć do sądu o alimenty, przy-
wiedhw1a nadaną narodowi temu nazwę . ""Vł k czem J)owoła się Pani na to że raz fuż anulo· 
ekscentryków Os'w1'„dC"Vł' - (z) W miasteczku Novarrow we '/· 0-1 o nem. ' . 

1 ,.. " • , • • • • k • b ł wała Pani ~p!·awe karną, wytoczoną przeciwko 
· Pi"'lllędzy mi n"ie szkoda al"' wa I szech rozeRrała się scena, p.rzypomma· Flegmaty. czme zu1ąca rowa nte y.a . . . . · · . " d ił d b 1 , - "' • '" • ' · k' ' · h l d · . ..t ·t , t · d · d · · · J . m~:i:ow1 li :i:e on s.1ę z„o z o rowo me pny 

Szej 
'
ustr"tn""J' kolet' nie dam „11•1 "'rosz· 1ąca tnc 1 p1e,rwszyc wme Yl amery- , pt zy .-o o'\.ran.a na o, ze osią zie 1e1 ,, a , . „k h ł 1• J 1 t • t 1 '" "' " " "' a.' k , k' h l t ·„ " t t · przeraz·ent'a sw1au ac pac c e na u rzymanie, a eraz s ę 

'r d t I ans. ie . .aJc~cy narzeczony , o ez z 1 1 . p . . . . M • d 
Ja ę au em„. ' 25·letni Emilio Saccaria, który mfał popędziła kłusem przed siebie. Saccada, co nę 1 z • l!DI się. wysmiewa. aiąc są o~ 

I wyszedłszy z d':"'orca KO!ef1)Wegc)1 się w naibliżs,zych dniach ożenić, odby· t upadłs.zy na krowę zdetonował się wiel-1 wyrok będzie Pani mogl.a Hwsze dochodz16 
. ory~lnat wynajął stoJąca ob?k taksów~ I wał ze swym przyszłym teściem lwnfe· ; ce i nie myślał 0 t~m, aby oipuśdć nie-j swych. praw, czy to nało~ywszy areszt na ru· 
kę 1 kazał· szoferowi zawiesć się do... . t t M . z . . ! kł " . h T t . k -w a cbomosc.i, czy też wreszcie areszt na pettsfę. 
Holly ood tenc1.ę n~ ema posa~u.. . ęzczy ,nt mel zwy e~o wierz~. ,owca. o ez. . ro- r I Inaczej Pe.ni z tym upartym człowiekiem nie d ... ;. 

W • . • . • . . • . moglt doqść do P?rozum1ema, a w pew· 1 wraz ze swym 1ezdźcem ze swe1 .strony dzłe do ładu. · · 
Szofer me zdz1w1t się bvna1m11w1 1 nej chwili krewki starzec, wyprowadzo- 1 skoczyła przez okno, tym razem Jednak , 

niezwłocznie ruszył. Podróż trwała 1 nv z równowagi żądaniami zięci<2, dwy- · nrzez okno wystawowe maf!azynu, roz· . ",MIRKA' ~ CZĘ~TOCH?WIEi .Padła P~­
dni, w ciągu którego to czasu samochód cił młodzieńca za kołnierz i wyrzucił go bijając wielką szybę. Dopier brzęk ni ?htrą człowaek.a, ~tory eh.ciał sobie roilirtó• 
przebyt około S,000 kilometrów całą przez okno. I i;zyby otrzeiwił „wierzchow:a", który wac tr~szkę z. D~!Wnl.~ttką dziewczynk11. a te:az 

przei!itrżeń, dzielącą Nowy .Jork od Hol- Okno znl!Jjdowało się na wysokości I zatrzymał się, zrzucając z siebie jeźdica st.ara się ~ t~1 historii wyco!ać w ;en sv.os~b, 
lywood. . 30 stóp od zie111i i niefortunny kandydat Krewiki teść musiał zapłacić z,a szy"' azeby ~ani nie .uradć, ~e zniec~ęcic d~ ~iebie. 

Jak opowiadał . szofer taksówki, pu· 1 do stanu mał:teiiskie,!!o miałby się spysz· J bę . i za ku.rację E.milia Sa.ccaria, który :ewna 1es.tem, ze się mgdy P~nią powazme nie 
sazer był przez całą drogę w doskot1a- na, gdyby na sz.c,zęście n~e spadł na .•. 1 wskutek upa.dku 1 odła.mk6-.v szkła o· in~eresował, ale poprostu • usmlechała m~ się 
tym humorze co wieczór orzed uda· I krowę która pa.sła słę spokojnie pod frzymał do.ść poważne okalecunia. ~mła przygoda. NaJrozsędmeJszem co Pani mo· 

• ' ze zrobić to bynajmniej nie choro aó co • 
niem si na spoczynek ołaclt szoferowi . '. . w • nic 

uczciwi: za przebytą przestrzeń wedłuJ;t 1·00 tyr Zł roczn·1e za pro' bowa· n1·e herb:aty :~e ~::i~z~·ęa: za,cho';Y~a~ SI~ tak ;a;o~ j~k 
taksy, a po,d~za:5 post?iów cze~towat 1 

;:, 1 U ny:n wzrokl~m, :~: ~z~;ch:ć:z:;1:: :u:t:w:: ; 

szofer~ obhc1e. iadte~ I naoo.la1111. , Intratne stanowisko nutlepszet znawczyni popularnego napoju młodymi chłopcami w Paui wieku l odpowłed· 
U por p~sazera kosztował l!C do~c , . . . 'nimi dla Niej towarzyszami. o tamtym za'!)om· 

drogo, gdyz zapłacił za przeJazd 2000 (sb) W Londyrne oo.lawlła się .1c;ta- Otrzymała ona posade w na1w1~kszem r nieć i to jaknajprędzej. Jaclac za nim, J!rosząc 
dolarów. Podróż ta mimo to bClrdzo m:t 1 tnio nowa „sława". Jest nią panna Ir- przedsiębiorstwie handlowem. gdzie ca! o wyjaśnienia, błagając o miłość ośmieszy się 
siQ widocznie . podobała, gdyż. w chwili, I wing. Miss Irwin~ dotychczas była ni- łeml dniami próbuje hetbate. Pani na całe życie. Najlepiej zamknąć slę w so• 

gd'y taksówka zatrzymała sle ,or.zed je- k~mu nieznana, ~b.ecrtle ~aś c.ieszy si~ Jak wiado~o. doskonały smak tego ble i pok.azać,. że to wszystko Panl4 wcale nie 
go dornem w ttollywood, oswiadczył j wielka popularnosc1ą, pomewaz uch )d,,i napoju otrzymuje się jedynie przel mie cbeszło, ze flll't traktowała Pani również jak 
szoferowi: · . za nailepszą znawczvnle herbaty. szanie w odpowiedniej proporcj.i liści I przygodę i ie Pani równ1ei chciała sobie zrobi6 

krzewów herbacianych z Chin, Indii, zabawkę z flirtu 7 ki~ś, kto J;st ód Pant dwa 

Zmfttor· yzoniane zab=-wk• gw•1azdka CeyJ~nu i Ja.wy. ' · · · h;zyo:t:;;z~~:~~~łb:w~~~, ~=~1 od~:~W:etio~;!:: u w u q na 'r Miss ,,.Irwmg sprawdza • COOl!C 111 1 ~~ kateJ, od której się odczepić nie motna. To jest 

t I "kó sm:k 30u miesz~nek i .wydaJe <'.nieb 0· 1 nieco brutalne, ale bk właśn.!c n,..jc:zcśc' e< j :i:a• 
Miniaturo-fe samoło Y d a najmłodszych lotni ll7 p~nt~, od które1 zalezv r~zw~1 prJ:~d- patruj4 się na te sr.i-rawJ m~kzy:fni w tym w'e· 

(sb) Ponjeważ c:aly świat stoi w uciekł. s1ęb10rstwa, w którem 01 acu1e. Miss I ku i takiel sytuacji. 

chwili obecnej pod znakiem motoryzacji Dla dzieci starszych wyprodukowa- fr~ing osi~gnęła rekord w tvm zawJ·· , „WDZIĘCZNA-ZASMUCONA" w KRA· 

Więc nic dziwnego, i:e równiez prze-. no mechaniczne konie i P.SY wyścigowe, dz1e, t2 tez otrzym~ła tvtuł„~ . N~ttmte.go KOWIE: Pr~tensie Pani są zgda niez ;i s hi~ona. 
mysi zabawkowy motoryzuje się w które przebierają no~ant~ ~ak praw~zi- srr-~ku •. Do wydan.1a orze1..:"e.!1_ia Miss Na wszystkił! listy odrowiaclam na h r.iach 

gwaHownem tempie. ·Obecnie już ot· we zwierzęta. Jest rowmez prawdz1~}'.' lrwmg me potrzebu1e wca!~ 01c hc~ba-1,.Wolnej Trybuny", choc:ai.i cza~arni t rewm:nt 

warta została w Anglii sprzedaż zaba- t~lefon, któ~y przy pomocy bat7ryJk1 !Y: Wystarczy, gdy wouśct sohie ktlka op6źnieniE11..1 z pri yczyn zarówno olb -zymie~o 
wek dla dzieci na zbliżające Się święta kieszonkoWeJ po~wala porozumiewać · lCJ kropel na Język. Pracę swa \•·ykc- napływu koresronrlencji, jak i nrzvc z,·n tech· 

Bożego Narodzenia. się na przestrzeni kilku pokoi. Wysta- nywa ona jednak tak rlobrze. że ·Jt·,~~-- I nicznych. Listownie nie ot1po·~ia~am . n'gdy. 

Wszystkie zabawki, wystawione na i wiono na sprzedaż modele sąmototów, muje najwyższą pensie. laka kiedyk 1)-, Więc też nic dziwnego, że się Pani !1 ' ~ mo~ła 
sprzedaż, są_ zmotoryzowane •. 7:am~as! . które posia.d~ją priłwdzhye m?tor~i ben I wiek przyznano P.rzedstaw1cidnwi tego I na list doc~'dtaf. . P10szę mi raz jeszc '!: I? n ti ~i:ać 
pieska na kotkach, które dawmcJ dzieci . zynowe mm1aturowej w1etkoscl. O po- zawodu. Otrzymme ona 100.000 iłotvch . o co chodzi, orlpowfom Pani na hmach . Wolne! 
ciągnęły za sobą na sznurku. obecnie ; mysłowości fabrykantóv.·- świadczyć, rocznie, suma ta iest jednak niewh~ltia ; Trybuny", chociaż U1oże i na roprzcclri i list już 
można nabyć zmechanizo:wanego psa, I może fakt, że ogótem wyprodukowano) skoro się zw37:y . .;; ... -'""V. ~or.,.,..daży je- . odipo!'icdziałam, tylko Pani odpowiedzi nie za1i· 
który spaceruje przed dzieckiem i 12000 rodzai zmecbanizowanvch zaba- dnej tylko dohre1 1111Pc:7r,n~i l•nvanv- : waźyls... 
trzeba go trzvmać 11a sznurku· by nie wek· stwo handlowe z::rabia mil!onv.„ 
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irl a i~a 1 i~r[~W -mi i~n~we~~ mail u w1ra~ a 
Dalsze szczegóły o zmarłym emigraneie.-Zniszczone doku­
menty zmarłego.-Rodzina miljonera pochodzi ze Sląska 

Lódż, 4 2'rudnia. formować czytelników o przebiegu sta· 'kumenty chcąc uchodzić za JeRo żonę I 
(v) Sprawa 600-milionoweirn spad- rań poszczególnych spadkobierców. ZAWŁADNĄĆ MAJATKIEM. 

ku ·w Austra!ji, do którego pretendują Jak obecnie zdołaliśmy ustalić ro- Gospodyni miała wspólnika. który 
spadbiercy zamieszkali w kilku mia- dzina Schonów roszcząca pretensje do zdołał wprowadzić w błąd władze au· 
stach Pdlski w dalszym cląi;ru budzi ol· spadku nie występuje łącznie, ale posz- strałijskie i na teJ podstawie otrzymał 
brzymle zainteresowanie. czególni członkowie, po dwie lub trzy na poczet spadku 60,000 funtów. 

Miarą tego zainteresowania są nad- rodziny, łączą się celem rozooczęcia Widząc, że dochodzenia władz nabie-
syłane do redakcji naszego pisma listy I wspólnych starań. rają niepożądanego dla niego obrotu 
niemal ze wszystkich miast Polski oraz Pretendujący do spadku sookrew- wyjechał on do Paragwaju, 2dzle za o· 
liczne wizyty ewentualnych soadkobter niony z Schonami ze strony matki p. trzymane pieniądze kupił olbrzymią 
ców, którzy specjalnie przyjeżdżają ce- Tietze, wraz ze swym kuzvnem Scho- farmę. . 
lem zasiągnięcia informacyj. nem, na polecenie · tódzkiei;ro adwokata Wersja ta popwstata naskutek wta-

W związku z olbrzymiem zainterc- napisał do konsulatu polskiero w Syd· domości podanej przez jedną z S?azet an· 
s~waniem sprawą gigantyczneg;o spad- ney z prośbą o dostarczenie mu dokład- .glelskich, która to wiadomość dotarta 
ku1 „Express" umieszczać bedzie stale nych danych o spadku i spadk()bierc~. do jednego ze spadkobierców. Nazwa 
wiadomości dotyczące spadku ·oraz In· Wśród rodziny SchOnów krażą wer- pisma jednak została zapomniana. 

Not~tnik miejski 
-:o:-

W przewidywaniu wzmożonego ruchu kole­
fowego w okresie świąt Bożego Narodzenia 
wydano specjalne zarządzenia w sprawie do· 
datkowych pociągów i rezerwowania miejsc. 
Dodatkowe pociągi wyruszą w dniu 22 b· m. 
t. _I· w dniu rozpoczęcia feryJ w szkołach. 

•• * W płątek, dnia 6 b· m. przypada 21 rocznice 
bitwy pod Lodzlą w okresie wolny światowef. 

sje o tern, że wszelkie papiery pozosta- Według opowiadań spadkobierców, 
le po zmarłym w Australii zostały znisz którzy zrbierają obecnie dokumenty i me 
czone, wskutek czego władze miejsca- tryki ojców i dziadków, eml2rant był 
we nie mogą zbadać ani pochodzenia bratem dziadka e>becnego pokolenia: i 
zmarłego, ani też dowiedzieć sie nicze- po sprzeczce z rodziną, wyjechał do 
go bliższego o spadkobiercach. Stwier- Austrałji. Rodzina została w Eulenbur­
dzonem zostało jedynie, że spadkobier· 1 gu i frysztacie na Sląsku, podczas, gdy 
ca nazywał się Krzysztof Gottiryd brat emigranta przyjechał do Polski I o· 
Schon. · siedlił się początkowo w Kaliszu, pó.i-

W edług krążącej wersii. zmarły miał niej Kielcach 1i Lodzi, gdzie do dzisiei­
w Australii gospodynię, która oo śmier:. szego dnia mieszkają potomkowie ro­
ci Schona spaliła pozostałe po nim do· dziny Schonów. 

Jednocześnie z obowiązku dziennI• 
karskiego, zamieszczamy Ust nadesła· 
ny nam przez Teodora Georga Schona 
zamieszkałego w Grudziądzu, który pi• 
sze nam, że zmarły Krzysztof Gottfryd 
SchOn był rodzonym bratem oica piszą• 
cego i pochodził ze Sląska koło Wro-' 
cławia. Prócz tego rodzina liczyła jesz­
cze dwuch braci Kacpra i Jana (Joha· 
na) SchOnów, którzy również na $łą· 
sku zamieszkiwali„ Ojciec 'D· Teodora 
Georga SchOna przebywał w Lodzi i So 
snowcu jako obywatel niemiecki, przy-
czem piszący urodził się- w Łodzi. · 

· Na potwierdzenie tych danvch lfo­
respondent nasz posiada wszvstkfe· o~· 
powlednle dokumenty, któremi moze 
się wylegitymować. 

·~ •• 
P. Janowi Tilbigerowi w Kaliszu w 

odpowiedzi na jego list komu11kujemy, 
że niewiadome nam narazie .iaki ad-wa­
kat prowadzi sprawę SchOnów w Au­
stralii, gdyż tak daler:e spra ""·1 oo Is kich 
spadkobierców nie z.:istała ieszcze po­
sunięta. Wszystkie wiadomości. doty­
czące spadku ukazywać sie bedą stal~ 
w „Expressie". 

banku miasto, które zostało zaJęte przez nlcmców. W 
związku z rocznicą groby ofiar bitwy pod Lo· w Tego dnia rosJanie opuścili ostatecznie n:isze po p 1· s y z I od z ,. e1· a· 
dzłą przystrolone zostaną kwiatami. J I 

•: Jak Zukln, 7.oany w Lndzi przestępca, wpadł w ręce polic • -
w fabryce „Surówka" przy ut. Połudnlowel SpecJ··ilnośeią J·ego było okradanie kliientów w urzędach 

52 wybuchł straJk poraz piąty w ciągu ostat- " " 
nich dwuch miesięcy. Strałk połączony zostali! Lódź, 4 ~rudnia. owego mężczyzny, który oświadczył znany złodziei łódzki, zamieszkały przy 
z okupacJą fabryki przez robotników, którzy w (kg) Przed kilku tygodniami w Ło- mu, że ma dla niego 20 złotych od pew- ul. Legjonów. 
ten sposób zaprotestowali przeciw wyd;llenlu dzi dokonana została niezwykle zuch- nego kupca z Łodzi. Gdy Kantor nadawał przekaz do Ra-
delegata fabrycznego, wata kradzież, której ofiarą padł ku- Kantor przyjąl pieniądze i dopiero domia przeczytał jego nazwisko. a gdy 

•.• piec z Radomska, EIJasz Kantor. Gdy po kilku minutach, gdy nieznajomego nie .powtórzył je, wzbudził odrazu zauf~-
PerJe zlmo"'.e w szkoł;1ch powezechnyc(1 I znajdował się on w jednym z urzędów było już, skonstatował. że skradziono nie kupca radomskiego. 

~rednlch wyzna~tone zostały na okres od 22·go po"ćztowych, podszedl do niego jakiś e- mu portfel, zawierający kilkaset zło- Wszczęte poszukiwania za Zukinem, 
erudnla do 9 stycznia włącznie. w porównaniu ! legancko ubrany mężczyzna i zapytał, tych gotówką. znanym w świecie podzienmvm Łodzi 
z ferJaml zeszłoroczneml tegoroczne będą czy ma przyjemność z panem Kanto- Powiadomiona o kradzieży policja pod pseudonimem „profesor" nie dały 
krótsze o 6 dni. rem. \wszczęta dochodzenia i ustaliła, że rezultatu, gdyż złodziej, ~zujac palący 

Kupiec byt zdumiony, gdyż nie znał sprawcą kradzieży był Ludwik Zukin, się grunt pod nogami, wyjechał z mia-

wspo„ lny front sta w niewiadomym kierunku. 
Jak się okazale, Zukin przeniósł się 

łódzkiego świata pracy Za trzy fygodn1·e- B~z· e n2rodzeniB do Warszawy, gdzie wpadł na bardzo 
Łódź, 

4 
grudnia. V U dowcipny sposób okradania z pieniędzy 

b 
(v) Wczoraj późnym wieczorem od- 0 czem należy już teraz pomyśleć ~~~~!~~~~w w bankach i urzedach pu· 

ył,<;> się. posiedzenie Rady Okręgowej . . , . . . . . s l k 1 · 
Un11 Związków Pracowiników Umysł()- Boze Narodzenie, na1większe do·rocz· , w10nych odpow1edmo i odstałych - a tawa on W · o eJce i W Pewnym 
wych w ł:odzi. Obrady dotyczyły w n~ ~więto, ~ie .może. być spędzo~e . bez więc zdrowych. . , . . . . . . momencie 
dalszym ciągu sprawy podwyżki podał· kieliszka wodki, koma;ku czy hk1eru. j J.a.k przyprawiac wodk1 i likiery, 1ak rzucał na ziemię monetę. 
ku dochodowe~ od uposażeń i rozpo· Nawet zapr,zysiężeni abstynenci dadzą zaopatrzyć się w wina domQwe? Pou:za Na dźwięk srebra każdy oglądal się 
częcia akcji, zmierzającej d,o zniesienia 1 się ~:r.zy stoi~ ~igilij!1ym przek~~ć do , szczeg,ółowo w swych pnepisC11ch dla go- a wówczas Zukin, stojący obok okien­
na.dzwyczainego, powiększonego podat· 1 wyp1c1a chocłazby 1ednego kieliszka. ; spodyn „Kalendarz Expressu Ilustrowa- ka, na którem leżały pieniadze inter1&­
ku. Zebrani uchwaJili jednogłośnie iż To samo gdy chodzi o Nowy Rok. Kto nego" na rok 1936, zawierający ponad· santa, ściągał błyskawicznym ruchem 
należy domagać się od czy.nników ~ia- nie powita Nowego Roku z kieliszkiem Ło ra:dy i wskazania z ws.zystkich innych gotówkę do kieszeni i nim kradzież zdą· · 
rodajnych zniesienia dekretu o podwyż· w ręku, ten sam s.obie ile życzy. ! dziedzin, Olpo·wiadania, humoreski, dow- żyła się wydać, znikał z lokalu. 
c~ podatku, a to w ce.lu nieus.zczupla· Dlatego i';1ż d~~siaj. w~fo pomyśl~ć: c~py, .?-'n.egdoty, .:Wiadomośc~ z .zakr.esul W, ten sposób !'profes?r" okradł kil· 
ma dochodów pra:cowmczych, co musi o zaopatrzeniu śp1zarnt (mkogo z nas nie I htstor)l i ge·ograf11, przepaw1e.dme ludo· kanascie osób, ktore złozyły zameldo· 
się boleśnie odbić na rynku wewnętrz·j stać na piwnice) w do1mowe wódki, wi· ·we na temat po.gody, wiadomości dlaj wanie do policji, podając dokładny ry-
nym. · na i likiery, ' rolników i t. d. i t. d ., spisu jarmarków, sopis Zukina. 

~elem omó'Y1enia dalsze~o poslępo- .Niewielkim s1~os?nkorwo wydat·~i,em nie wyłączając .. Cena 1 zł. 20 gr. Dol Dopie~,o wczoraj pomysłowy potn 
wan.ta prac.owmków umysłowych i dal- mozna z~opatrzyc ~tę. w zapais na.p01ow, nabycia wszędzie, 1„profesor został aresztowany. Wpadł 
szej akcji, zwołane zo,stałQ na poniedzia- wprawdzie oszała.m1a1ących, ale przypra on w ręce policji wskutek własnej nie-

łek dnia 9 grudnia o~ólne zebranie de- c1·ągn1·en1·e Poz· yczk1· ln\VBSIYCYi:! ne1· uwagi. Gdy sięgnął po pieniadze leż'l· lesfatów wszy~tldcb związków grupują· ~ ce na okienku w banku nie zauważył, 
cych . pr~cowntków um.ysłowych z tere· że obok niego stoi policjant. który spo-
:nu Lodzi. Wygrane po tvsiąe I pięćset złotych strzegłszy kradzież, aresztował zlo-„ dzieja. 

Warszawa, 4 grudnia. 3567 3769 4309 4377 6715 7869 S184 8535 9866 •••Iii•••••••••••• 
W drugim dniu ciągnienia 3 proc. pożyczki 9984 10956 11115 12111 12566 14191 14662 15737 

inwestycyjnej padły następujące wygrane: 15534 15890 17016 17236 18082 19925 19061 20662 
Kubeł 

-;padł robotnikowi na głow-: Po 1000 zł.: Nr. ob. 6, Nr, S 122, 226, 1166, 21977 21652 21044 21278 22240, 11 - WJ 1575 
Łódź, 4 grudnia. 6176. 6892, 6830; 10829, 11183, 13331, 16222, 2134 2388 4499 5249 5685 5928 ·6984 7260 7087 

(gr) _ Wczoraj w godzinach popo- 17578, 18185, 18993, 20261, 20218, 25 - 1211. 7595 9599 10535 102os 11889 11s2 no14 12036 

ł d 
. h d k l' . · 2895, 4524, 4025, 6862, 8749, 13223, 14834, 15493, 13427 13593 13859 13696 14680 14625 14803 14720 . TEATR MIEJSKI" 

u mowyc ' J>O czas prac ana iza.cy1· 16426 17930 18143 18419 22027 22396 28 - 81 15767 15482 16725 17993 17929 18196 21851 . Dziś, w &rodę i w czwartek, o godz. 7.30 
nych pitzy zbiegu ul. Żeromskiego i Rad- 546, 3829, S606, 8S64, 9S04, 98S8, 12S76, 14185: 22395, 24 - 124 421 1603 167.7 1085 2293 2945 wieczorem ciesząca się w dalszym c1ą!!u n i esłab· 
wańskiej, wydairzył się nies:zczęśliwy 15852, 16834, 16674, 18609, 22145, 29 - 607, 818, 4698 4669 4432 5731 765-0 8749 9149 9299 9777 n~cem . pow~dzeniem ~.rtysty.czna sensacja Stefa· 
wypadek. 3956, 4699, 4740, 4328, 4612, 4099, 5407, 5584, 10711 10149 11219 12036 12633 · 12468 13874 mego 1 Ceno „Krzyk z niezrównanym Tadeu· 

K
, d • d 1.. .i-'k'ó 30] tn• 6404, 7357, 8911, 9706, 12176, 12856, 12194, 14531, 14201) 14597 16857 16752 16365 16347 18551 ~zem Białoszczyńskim w roli głównej , Ceny zni· 

, te V 1e en z ro,ooiwi~ w, , , , • .e -1 15575, 15285, 16595, 16261, 16553, 16407, 17233, 18905 19777 21075 22856 22471, 38 - 401 764 zone. . 
Mieczysław Baranowski (K1hnskiego 18361, 18716, 19081, 20644, 21490, 21854, 22292, 1161 1230 1648 2326 3132 3248 4024 4453 5033 . W paą~ek o .. go·dz. 8.30 wieczorem bawić bę-

252) zatrudniony był przy pracy spadł 36 200 2290 2352 2681 6672 8070 9425 5267 7739 8573 9163 9514 ' 9534 10467 10712 dzie pubhcznosc arcywesoła komedja Kirszona 
mu 'na.J!le dużych rozmiarów kubeł na I 10227, 10976, 1161~. do36, i'5831, '16320,' 17340; 10745 11060 12064 12a<l3 13161) 14187 15510 „P:rz~ziwny sto~'\ która została bardzo gorąco 
I 

1

18246, 22148, 22497, 22807, 37 - 681, 1720, 3752, 16497 16973 18176 19109 20874 22153 22187 przyięta pnez m1e1scową prasę. 
I! owę. . . 3376, 4549, 6248, 9087, 9222, 10123, 10261, 19805, 22387, 45 - 72 218 552 1115 2176 3386 3319 W sob~tę 0 godz. 4-ej popoł. dana będzie 

Baranowski stra<:1ł przytomność . Za· 21616, 0 21360, 21556, 22497, 22807, 38 - 55, 2998, 3391 3580 3417 4606 6012 6520 7309 7655 8123 d~a ~łodzie:iy sZ'kolnej kapitalna komeclja J . Bli· 
wezwano do nie.~o poitot.owie Czerwo· 13680. 3637, 3851, 6776, 9517, 11720, 12992, 13065, 8810 8944 9238 10416 11169 12114 13274 13400 zińskte.go - ,,Pan Damazy''. 
nego Krzyża, którejfo lekarz oi:iatrzył 14563, 17753, 21985, 21360, 45 - 858, 1749, 3211,· 14205 14720 16818 18065 18~79 18982 20018 20488 LóDZKIE TEATRY POPULARNĘ 
ranne~o i przewiózł go do domu. Stan 4102, 4328, 8584, 9525, 10747, 105.fili, 11395, 13114, f 21965 2Zl64, 49 - 330 528 656 614 2037 3084 (Ogrodowa IS) 

k d g nie budzi 00 'niei· 13964, 14341 , 15745, 17085. 22124~6 - 983, 1010, 3660 4144 4484 5393 6002 6914 7685 8442 8980J W środę dnia 4 i w czwart k d · 5 b 
posz: 0 owane 0 waz . 2169, 3552, 4718, 4327, 5538, 5212, 6635, 8821, j 113.~0 9878 103'33 10489 11000 11192 11238 13266 i godz. 8·15 ~iecz, ciesząca się ;o~v)d~~n i emm. k-
szych obaw. l 9824, 9762, 10387, 18799, 22870. 13707 13922 16098 16193 16415 19798 l9956J tualna komedia w 3 aktach .Wł. Perzviis.kie-.Sfo 

Po 500 zł. 4 - 260 1761 .1381 aooił 387~ Z0424 20m 'Z0797 .20809. p. t, ,,S;r:cz.,.cie Frą.ni;a", 
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. 15-12.30 „Warto ść odżywcza pokarmu' -­
kogadanka -:- wygł. Zofja Czerny. 12.30-13.25 

oncert ~rkiestrY: Alberta Katza !z Wilna). _ 
13.25-13.jO Chw~lka gospodarstwa domowego. 
13.30-14.30 Z piosenek dziadunia _ płyty. _ 

Nr U8 

Budowe12 nowych szkół w lodz~ 
uchwalono na konferencji w Zarządzie Miejskim 
Kolonje. na Polesiu i skarbowców otrzymają własne szkoły 14.30-15.12 Przerwa. 

15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
l5.l5-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. Łódź, 4 grudnia. przewodnictwem p. wiceprezydenta Pą W dalszym ciągu na konferencji po-
15·20-15·30: Przegląd J!iełdowy warszawski. (v) Łódź, chlubiąca się tern, że była czka, z udziałem naczelnika Waltratusa stanowiono Przystąpić do budowy szkO 
15.30-16.00: Muzyka lekka (płyty), • 
16 .00~16„20. Zagadki muzyczne _ audycja dla p1erwszem miastem w Polsce, które inż. Rybołowicza i inż. Sawczyka od- ły przy ulicy Franciszkańskiej 76/78 i 

dzieci. starszych (ze Lwowa). wprowadziło przymus powszechnego była się konferencja w sprawie budowy przy ulicy Marysińskiej na pograniczu 
16·20-:-16:45. Recital śpiewaczy Ste ~ anfi Pietrusz· nauczania, cierpi jednak obecnie na po- nowych szkół powszechnych w Łodzi komisarjatów Il i Ili oraz na ulicy la· 

kiewicz · Zacharzewskiej (alt). ważne niedomogi w dziale szkolnictwa, oraz dokonania większych remontów giewnickiej. Jednocześnie zwrócona zo-
16.45-1,7 .OO. Rozmowa muzyka ze słuchaczem 

radia. a to wskutek braku odpowiednich po- w istniejących budynkach szkolnych. stata uwaga również i na kolonje mie-

17·00-17.20. ,,Dyskutujmy" - „Przyszłość bez· mieszczeń szkolnych dla dziatwy, która Na konferencji uznano za najpilniej- szkaniowe w Łodzi, które winny mieć 
robotnej młodz ieży" - wygłosi Ludwik Go- Podrasta i która również chce skorzy- sze przystąpienie do wykończenia bu- również w pobliżu szkoły powszechne. 
ryński (z Katowic). , · · 

17,20-17.50. Symfoniczna muzyka rosyjska - stac z dobrodz1eJstwa powszechnego dynku szkolnego Przy zbiegu ulic Ol- w tym celu uchwalona została budOwa 
płyty. Obj~śnienia dr. Emilii Ehnerówny. nauczania. Dotychczas jeszcze w Łodzi sztyńskiej i Mack!ewicza, rozpoczęcie szkoły powszechnej w kOIOnji im. Mon-

17 ·50~18·00· ś.wiat się śmieje - (przegląd humo· dzieci Poza szkołą niema ale natomiast budowy szkoły przy ulicy Chrobrego twiłła Mireckiego na Polesiu Konstan. 

Wit~li~:~mcznego) w opracowaniu Tadeusza I przeładowane są klasy ~zkolne, przy- oraz trójkąta między ul. Rzgowską i tynowskiem oraz szkoła przy ulicy 

18.00-18.30 Duety wokalne i utwory solowe w czem w niezbyt odpowiednich wanm- Szosą Pabjanicką. Juljanowskiej ObOk kolonii skarbowców 
wyk_on.aniu Janusza Popławskiego (tenor) i kach przebywa pO 60, a niekiedy i wię- W dalszym ciągb uchwalono kupno Wzniesienie 12 nowych budynków 
Kazimierza Czekotowskiego (ba ryton). I cej dzieci terenów pod budowę 4-ch gmachów szkolnych znacznie odpręży sytuację w 

18.30-18.45. „Krynica Łodzi" - feJjeton·repoT· N · ·1 •. · · , · · · 
taż _ wygłosi red. Roman Rom. a]p1 meJszem zatem zadamem lodz- szkolnych. Zam1erzema powyzsze uzna- miejskiem szkolnictwie Powszechnem 

18.45-19.10 Revel: Bolero w wykonaniu orkie· I kich wfadz miejskich jest przystąpienie! no za najpilniejsze, które winny być przyczem nauka odbywać się będzie w 
stry <:;oncert~ebouw w Amsterdamie pPd . do budowy szkół powszechnych· zrealizowane z kwot przewidzianych w warunkach znacznie korzystniejszych 
dyr. Willema Mengelberga - płyty. W · · Z d · M" · k' d b d · · · t · 193.6/37 d 1 d h' · · d t Ś • 

19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzio!ń na· czoraJ w arzą zie ieJS im, PO u zecie mwes ycyJnym na r. • po wzg ę em igJeny i z rowo no Cl• 
· stępny. 

:;.~=im ~:i::~:r:~::;\{:: '~;·1~= Bezp,łatna kuch. nla przy ul. napiórkowskiego .. 
19..48-19.58. Pogadanka aktualna. 
19.58-20.00 Przerwa. K ł • h b k' J • kł d Ć 
20.00-20.30. „Wieczór melodyj węgiers.kich" WO Y przeZ08CZ000 dla UhCznyC że ra OW 08 ezy 8 8 8 

(Ir. z Budapesztu). K ł t h p N •b• d - • 
2CU0~~?.45. „Co dwie minuty nowy radjoodbior w omi e ac omocy BJ ie OleJszym 

mk - transm. z Pańs tw Zakładów Tele- i 
radjotechnicznych w Warszawie. Łódź, 4 grudnia. I Kuchnia wydawać będzie początko- biedniejszym, bądź to u"d.ziela]ąc pomo-

20.45--20.55: Dziennik wieczorny. (v) Wczo·raj odbyło się zebranie Ko- wo 400 bezpłatnych obiadów, przy.:;zem cy w naturze, ~otowiźnie lub zaofia.ro-
20·55-21.00: Obrazki z Polski współczesnej. mitetu Pomocy Najbiedniejszym XIV-ej w miarę wzrostu zapotrzebowania ilość wa.nych ol>i::ldach, zechcą składać de· 
2t.00-2t.35. XIV audycja z cyklu „Twórczość dzielnicy, pod nrzewodnictwem n. An- obiadów zostanie zwiększona. Podkre- klaira.cie w loka.lach komitetów cl.zielni• 

Fryderyka Chopina" - w opracowaniu pre· ,.. . . 
fesora Zdzisława Jachimeckiego w wykona· dersa. Na zebraruu postanowmi10 po- 5lić n:.leży również obywatelskie stano- cowych, które mieszczą się: Lokal 
niu Ma rii \Y/ i łkom i.r s kiej - fo rtapian i Ka· dzielić dzielnicę XIVna 6 rejonów z ko· wisko rzeźników i piękarzy, zamiesz· dzielnicy I - Limanowskiego 56, Il -
zimierza Wił.k omirskie~o ·--:-;,wiolonczela. mitetam1, skłaclającemi się z 10 o~ób. Po· kałych na terenie XIV dzielnicy, Masa· Brze,zińska 110, III - Zgierska 7, IV ..,-

21.35-21.50. „Wiersze o Łodzi [kwadrans po-
1 

t · · · · t ·.:. b · f. l' d t · d Gd • k 29 V P'ł d k• 38 \'I 
etycki) w opracowaniu Grze ~orza l 'mofjer s . ano.w10no ro.~m~~ przY:s. ąp1': ener- rze ow1em .zao• 1arowa 1 os arczame o ans a , - 1 su s 1eg-0 , · -
jewa - recytuje Celina Niedźwiec k n . _ gtczme do akc11 zb1orkowe1 1 ob1ąc SWO• kuchni mięsa ·i kości zaś piekarze Karolewska 25, VII Moniuszki 8, 
(Transmisja z Łodzi na wszystk ie ro zgłośnie I ją pieczą niemal każdą nieruchomość chleba. Jednocześnie piekarze zabawią- VIII - Nawrot 62, IX Rokicińska 

21 50P . ...,R2.)0·0 M t . t ó „ d k wspomnianej dzielnicy. f zali się bezpłatnie wypiekać chleb po 103, X - Żeromskiego 88, XI - Abra· 
. __.., . . " o or m eres w - po <S a an a J d , . h 1 h •, d t • _1.· k' 2 XI! K tn 24 XIII 
wygł. Micha ł Kozłowski. " e noczesme uc wa omo uruc omtc os atczemu Mą.Al, mows 1ego , - ą a , -

22.00-23.00. ,.Spllcer po Europie'' _ re tran~mi · bezpłatną kuchnię dla najbiedniejszych. 1 •„• Rzgowska 27 i XIV - Warszawska 8. 
. sje z ro zr- ł o'. n ; europejskich. Kuchnia w dzielnicy XIV otwarta zcsta~ ; Wszyscy mieszkańcy Łodzi, którzy Telefonicznie komunikować się można 

23 ·00k-om23u. On~k: w
1
„ 

1
"1dot n_ioś c.1 meteorologiczne dla nie już w sobotę, przy<;zem mieści:: się pragną czemkolwiek d~omóc ofiarom ~ centr.alnyin koa:nite.tem pod nr. 163-15. " 

, ac i o ni cze1. t.: d . • IV od' .d ~ · ł t . l k d . Ob 1 ~ 
23.05 - 23.30: Muzyka taneczna (pły ty) . uę zte na ferente zta u s razy og-

1 
ryzysu za pośre mctwem ywate • Komitety proszą usilnie, ażeby 28„ 

ąiowej przy ul. Napiórkowskięgo nr„ S6. · !.kie~o Komitetu. .Niesiwa, Pome>c)[„ Nąj„ przestać popierartia ulicznej iebraninf, 

T AUOYCJA. RADJOW A z FABRYKt kierując wszystkie kwoty na ten cel 

Słuchajc i e dn a 4 grudn ia o godz. 8.30 wie· przeznaczone do biur komitetów dziel· 
czarem c'ekawej aud ycji Polskiego Rad ia, trans I - nicowych. 

m\towanei z jednej z fabryk krajowych, na te· ••••••••••••••••••• 
mat .,Co dwie minuty rad jo)db'orn ik''. 
wwwwww +**·rnwu • EA*FS+s -. 

l~ i- ..... 9 ..lł.t. Odbio.rnik wysokiej klasy Cena ratalna 4 
f~ Jt;'!t' 3 lamp. z 4 prostowniczą zł. 220 

~~4?/:!!~!'J li ~ . K .. li I • Zł 
AJl •.•• , tNW(JU1$iłłf'D rimm I ~mlBDSKI tygodn"1owo· 

4 GRUDZIEŃ 1935 ROK. U 
Podczas dzisiejszych godzin rannych dzia· Piotrkowska 64, tel. 206-26 

li 

Zgcie Pobjoni€ 
łają niepomyślne wpływy dla s\anu zdrowia, 
osobom podatnym na zaziębienia zaleca się 
ostrożność. Między godz. 10-tą a godz. 1 l-tą 
je!lt odpowiednia pora do załatwiania spre.w, 
któ~e powinny pozostać w ukryciu oraz do kup· 
na i sprzedaży domów i gruntów. Godziny obia· 
dowe nadają się do zakładania nowych przed- Z OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ. f Dnia 14-go b. m. odbędą się wybory i we· 
sięb : o ~stw oraz do rozpoczynania nauki z dziec· \V myśl przepisów statutowych odbylo si~ dług v.szelkiego prawdopodobieństwa, wy~unię· 
mi. Godz. 14-ta przyniesie nowe idee i pomysły, zebrnnie zarządu straży .na którem omawiano · i te kandydat~ry zostaną przez ogól czlonkow w 
któ~e należy natychmias·t wprowadzać w życje, wy~unięto kandydatury członków zarządu i ko- całośc: przyięte. 
Od godz. 15-ej do godz. 17-ej działają niepo· '.nendy. · 
myślne wpływy dla wojska i marynar:zy, po· Postc;.nowiono długoletniego strażaka i na- POLSKI CZERWONY KRZYX· 
mydny obrót natomiast o tej porze wezmą spra· L:zeln ika p.· Jana Jankowskiego (b. prezydent m. Dnia 14-go b. m. o godz. 20-ej w lokalu Tow. 
wy 5 <' ' cowe. Następny o~res przyniesie różne Pabiamc) wybrać na honorowego dożywotniego Sport. Kruschender przy ul. Pierackiego, odbę· 
zawikłania i nieporozumienia z osobami star· !rnmenda.nta, z głosem doradczym z prawem 1' d:;ie się Czarna Kawa i Bridge na korzyść Pol-
szcmi. Działaja także krytyczne wpływy dla ru· rwsze:ua munduru. skiego Czerwonego Krzyża. 
chu i komunikacji. Lepszy nastrój panuje do· Na komendanta postawiono kandydaturę na- Zebrania towarzyskie urządzll.ne star<i.niem 
piero po godz. 20-ej. Oczekuje nas powodzenie czeln;ka p, Pawła Lange, na zastępców zaś, zarządu P. C. K. mają iuż ustaloną reputację 
w związku z teatrem i życiem towanyskiem. 
Okres wieczorny nadaje się do nawiązywania czyli Wice-komendantów wysunięci zostali, na- i cieszą się powodzeniem. 

k 1 k d cze!u;cy Trzepadłek i Kosiński. 
stosun ów z artystami i e arzami oraz o za· E d T d BAZAR KATOLICKIEGO TOW DOBROCZYN 
wierania trwałych związków miłosnych 1 przy· Do Zarządu na prezesa P" n er ~? or, • -
jaznych. Działają także pomyślne wpływy dla pozatem . w skła~ zarz~du ma1ą wc.hodz1c pp. NOŚ~I. 
nowych poczynań , polityki i sztuki. 

1 

M.agrc:>\~· 1cz, . Berhkowsk1.. Soko!owsk1, .Wla~ł~- J:?oroczny ~aza:,. dochod którego przeznacz.o-
D_ziecko dziś urodzone _ uprzejme, lowa- w1cz tt1er.omm, Tho~en 1 Jan Jankowski. W1ę,.; ny 1est na ~1erocm1ec, wypadł bardzo udatn.1e. 

rzysk:e, skłonne do entuzjazmu, zmysfowe ; po· szość z mc~1 .?ono~m~ . . . I Napraw?ę piękne prace ręczne na.szych. ~ań cie: 
siada zdolnofoi w róinych kierunkach, nadaje l Do kom1s11 re~1zyine~ proponowani. będą pp. ~zył~ s1ę„znacznY:m pok~pem. Elita m1~1scow~1 
się na stanowiska odpowiedzialne, sprawiedli· Ki~othe. dr. Bromatowsk1, Ebenrytter 1 ttadnan mtehgenc11 przewmęła się przez sale 1 Po.koie 
we, usposo]+ienie romantyczne. Teodor. . bazarowe. 

" 

REWELACYJNY PROGRAM W "TABA• 
RINIE", 

Sensacją nowego programu w ,,Tabarinie'• 
jest duet Gonda et kena, który występami swe· 
mi w~budza wielką emocję wśród publiczMśei. 
Duet ten popisuje się mistrzowskim stepem i 
charakterystycznemi tańcami, stojącemi na wy· 
sokim poziomie artystycznym. 

Frenetycznemi oklaskami obdarza publicz­
ność doskonałą tancerkę bułkarską, Didę Spa­
sową, która jest szczególnie doskonała w ta15.cu 
azjatyckim i oryginalnym tańcu bułgarskim. -
Tancerka występuje w pięknych i oryginalnych 
kostiumach. 

Ogólny podziw budzą występy doskonałej 
pary tanecznej Ney. Duet ten popisuje się w 
tańcu akrobatycznym, a Sonja Milska podoba 
się bardzo w tańcu charakterystycznym. 

Cały program jest doskonały i gwarantuje pu· 
bliczności dobre spędzenie czasu. 

W przerwach odbywają się tańce na pięknie 
oświetlonym parkiecie. Gra doborowa orkie· 
s!ra W einro!a, która uzupełniła swój repertuar 
najnowszemi przebojami. 

Dziś o 5.15 fajf z pełnym programem arty- . 
stycznym, a wieczorem dancing, na ktńrym za· 
bawa przecią.~nie się do rana. 

Jutro tradycyjny ,,wesoły czwartek" 

Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: A. 

Dancerowej (Zgierska 57) . W . Groszkowskiego · 
skiego 54), J. Ch::idzyńskiej (Piotrkowska 163), 

R.. Rembi elińskiego (Andrzeja 28), A. Szymań· 
skiego (Przędzaln i ana 75). 

Kino -teatr Wielki bezkonkurencyjny program 

CO . SO „Mała Male 
W roli głównej: 

niezrównana FRANCISZKA 
z a" 

GAAL. Początek o godz. 4-ej w sobo­
ty i niedzi ele o godz. 1:1-ej. 

Ceny mi e~~:;ę ;~e 15~~ a:Ss />~o~ 54 
gr. Nadprogram: Trzy Leniwe Myszki arcywesoła komedja w naturalnych kolorach 

·········~·····$········································ ..... , ......•..............•••.•••....................................••• 
K I tł o DZIŚ PREMJERA HUMORU I śMIECHU! w. wspaniałej ko~edjj ~ełnej niefraso Be z dom n i" Arcyzabawne sytuacje! - fmiech1 

„czARY" PatN;"rPabtiiCh'OD ~!;;~~~i~:~,;, a us TER ;tEK;·;;:„o N 
Pacz. 0 g. 4 pnot. w niebywałej k~medii p. t. "MJA STQ DUC~ó W" 

I 



Napisal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

89 •========= 
RESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Otworzono. Dwaj mężczyzni zmie:. Nugat wyrzucał z siebie słowa ·; nie- - Siadaj„ - rzekł, mrużąc po swo-

l'omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizac_yi· rzyli się wzrokami. przytomną pasi·ą, wymachui·ąc :~t.t.' ; tem i· emu oczy. - Dokąd cię odw:eźć.? Bo 
ftych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja· ·- " 
nem Ro~oszem doszło do gwałtownej sceny w - Ach, to pan!... - odeżwa: się rękami. Czynił wrażenie czb\\·ieka, o ile wiem, już nie mieszkasz w Alei Róż. 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· pierwszy dziedzic. - Czego pan ILl pu- znajdującego się pod działaniem narko- Rozeszłaś się podobno z m~żem, 
lony z pracy za to, że ujął się krzywcl o!icz· ka po nocy? tyku. prawda?„ 
kowanej. przez dyrektora 1c.botnicy, I p d h d k Nazaiutrz wczesnym rankiem przed faoryką Nadspodziewanie spokojny głos Nu- Wybuch ten zaskoczył Rogc~~ -l , onie owie ział ,podobno", c ociaż os o 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. ~knęła gata podziałał na Rogosza, jak kubeł śmielil go, odebrał i;ewność siebie. nale o tern wiedział. · 
się na trupa mężczyzny ;. odciętą głową. w za· zimnej wody. Jeszcze przedtem, kiedy MagJa za-' - Prawda .. - odpowiedziała ona 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w s• • · k' ś · k' · k. · k ł b ł • k 1 l d • h b ' t . kieszeni trupa znaleziono '· artkę „. ' ę pujcej - tYSZa1em Ja 1e Ję I, Ja ·1es rzy- przecza a, y s yszata co o ,,, . \, o - g1uc o, o OJę me. 
treki: · ki.„ niósł wrażenie, jakby mu ktoś u~unął Usadowili się w_ taksówce. S:i::ofer 

„Do wiadomości policji„. Jeżeli ja, A1 lred - Nie rozumiem„. Jakie krzyki? ziemię spod nóg. Zmowa? obejrzał się i zapytał: 
Krause.r, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· - W pańskim dworze Rtoś krzyczał Zmowa, by ukryć przed intr ,zvm ja- - Dokąd? 
damia~, te zamordował mnie Jan Rogosz, który z · ł ? K k ł? k · · ? D k d? ' ·• k l ' groził mi dzisiaj śmiercią 11:a wym~ ... :!! pra~y". - WarJOWa pan, to r.zyrza „. ąś niesamowitą taJemmcę. - O ą - zwroCh Się .:: O ei 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· Nic nie słyszałem . .. Może się panu zda- Wykrzyczawszy się, dziedzic wszedł Zrębski do :Elżbiety. 
siące pótniej stanął przed sądem, który ska.ul go wał o? na teren willi i zatrzasnął za sobą i'ramę. Ściągnęła brwi, jakby nie r .JZUmiała, 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. - Słyszałem napewno.„ Nie tylko Rogosz stał jeszcze chwilę, pe c..zem co do niej mówiono. Potem mrnknęła: 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 1 ~ d D · b' I I 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do zresztą ja słyszałem, a e i ta ,,ziew- podszedł do Mag y. - o cie 1e„. O i e, natura nie pozwo 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, czyna„ Mówiąc to, Jan wskazar 01 zami Stała ciągle w tern samem m'tiscu, lisz„. 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział na Magdę, która stała opodal - nieru- z opuszczoną nisko głową - nieporu- - Pozwolę, oczywiście, pozwolę„. 
się tego, bo Walcrak, chory na gruźlicę skonał. choma, jakby wrośnięta w ziemię. Nu- szona, jak kamienny posąg. Taksówka ruszyła. Przez cał~ drogę 
nie zdążywszy zd'fac\zić tajemnicy. bł I ł · · d 1 b O Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- gat zmrużył na chwilę oczy, poczem z i- - Magda ... - potrząsną Ją ZJ. ra- me o zywa i się do sie ie. na sicJ;dała 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- żył się do dziewczyny. mię. - Magda!... z zamkniętemi oczami, jakby sr:i.~a, on 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze - To ty, Magda? - zdziwil· si~. - Podniosła nań oczy, przesłonięte obserwował ją z zajęciem. 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- A co ty się tu włóczysz po nocach? I ty szkliwem łez. ! Po kilkunastu minutach byli w jego 
iemp~~~~rn~ski~chanek Wernerowej, Jerzy słyszałaś jakieś krzyki? No, m<iv:, sły- - Co?„. mieszkaniu. Odrazu przeszli do gatinetu 
Zrębski, staje się t1rzypadkowo właścicielem lis- szataś coś? - Dlaczegoś ty skłamała? Dlaczegoś i zajęli miejsca w fotelach. 
tów Walczaka, z których dow;aduie się, że - Nic nie słyszałam ... - p . itrzi-~nę- powiedziała, że nie słyszałaś jc}.ów? Dreszcz wstrząsnął ciałem ELi:Liety, 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm : erci" ła przecząco głową. - Nic nie sfysza- Może i mnie zechcesz teraz skłilmać, że choć w pokoju było ciepło. 
swej od~bral p ~ en i ądze, zmienił nazwisko na łam„. o niczem nie wiesz.. - Zimno mi... - szepnęła, p i.: trząc 
Werner 1 .zalozyl ~o:Wą fabrykę. Dziedzic wrócił do Rogosza. - Panu nie skłamię„. - westchnęła tępo w przestrzeń. · 

Zrębsk1 szantazu1e Wernera, wymusza od j N · ? d• l , ł 'ć · h N „ · · • ? 
niego 100.000 złotych i za p i eniądze te zakłada - O, I co· - .wpa 1 nag e w .z~ os · CIC o. - apiiesz się moze wma · 
salon gry do spólki z Hildą Pożarow, właśc iciel·!- Dlaczego pan m1 zakłóca spokc~i r Ja- - Magda, Magda!... - Z 11rzejęcia - Wolałabym co innego „ - Za-
ką domu schadzek. . kiem prawem? Szuka pan preti ·kstów, zaczął jej mówić: „ty", a nie „p'łnieuko". wahała się, potem cicho, pok0rnie: -

;Ro.gos~, spot~awszy towarzysza cell ~ięzi.ef"/ żeby mnie nachodzić? Nie życz~ sobie - To ten zły dziedzic ma tak-i wladę Masz kokainę?„. 
w~i~~:'k~:a, prosi go 0 pomoc w odszu amu hs u tego, pan rozumie? Uprzedzam :nna, że nad twoją duszą, że zrobisz to, co on - Mam.„ 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za· takich, co niepokoją mnie w no·.;y, mam chce? I skąd wiedziałaś o tern, że jemu Podszedł do biurka, wyjąt z Si'Uflad-
biera Rogosza na wyprawę do will i, gdzie za- prawo traktować, jak bandytów.„ To na tern zależy, żebyś powiedziała tak, a ki mały flakonik z białym proszki em i po 
mie.r2t1 l dokon<i:ć kradzieży brylantów. . . jest prawo tego pustkowia, gdzi;: ja mie- nie inaczej? Eh, Magda, widze, że i ty dał jej w milczeniu . 

. agi~ dal się. sJ)rJ,zeó odgloi; lmików. Birun sikam Pańskie szczęście że •t e \.. zią- maczasz ręce w jakiejś nieczystej Chciwie wchłonęła w nozdrz· v szyp 
r.z:uc1I się do uc1eczli1 a Rogosz w ostatnie! " ' .. 1 

• • . • • • • t k ': '' 
chwili schował się za kotarę. tern z sobą aubeltówk1 i me strz<'hłem sprawie!... ę nar otyku1 poczem przechyhht -wtyl 

Do pokoju wszedł j ak i ś mężc..zyzna z kobie- panu w łeb.„ Nie udpowiadałbym za to,I Magda wybuchnęła płaczem. j głowę, czekaJąc na jego działani e . 
tą. R~gosz ie~t mimowolnym świ_adkie~ gwal bo o tej porze nikt nie przychodzi do Wrócili do domu, nie zamict i wszy' Przez cały czas Zrębski przyglądał 
to\f.'.lleJ sceny 1 rozl}lowy, z którei. wymka, .że mnie w dobrych zamiarach„. z sobą ani słowa„. się jej uważnie, jakby ją widzia t po raz 
!11ęzczl'.zna ?w„ ~ap1tan Prankenstem, szantazu- pierwszy w z·yc' 
ie kobietę, 1m1emem Erna. R d - • at ca . . JU, 

Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro· OZ Z•O -.~. Jakze Się ona zmieniła - ta d Limna, 
go~z do~ta~e dobrą posadę. Zakoc~ał si~ ':I pięk- ~pO"''fJDI• JO ~ &.. f:. • bogata pani -jak szybko stoczy /a ~ię ze 
ne1 _kob1e~1e, która darzy. ~o wz~1emnosc1ą. . J. a" ...., ~e ~ r~ u8 u I Dl swej pozycji społecznej„. 

A kapitan Frankenstein ma 1uż nową ofiarę „ · Jeszcze przed kilkoma t d ·„ · 
- Elżbietę Werner?wą, ~t~ra skradła dla niego Owego poranku - po dramatycznej mek sekundy, przez ten czas ieduak za- ( bogata pe · b' · 1 yg~ 11 \~! -
so.ooo złotych z męzowskie1 kasy. ucieczce z jaskini Tarwinów - Elżbie- migotała w wyobraźni kobiety ni•'dawno' · ' wna sie ie, e eganc a. C. L.. JS -

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- . . . . . . l . bv . I zmizerowana, pokorna, W WYŚY•. :~ chta-
niądze zostawił samą w hotelu. ta ~ernerowa szt~ uhcamJ miasta, me przezyt~ :va ka Z roZJUS~oną eStJą. - nym płaszczyku zamiast W naiJ·10Jnie ._ 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wró- maJąc przed sobą zadnego celu. wspommeme, które mrozi krew '" zy- szem futrze · J 
cil do swej żony, ale Jan nie chce o tern sly- Była wstrząśnięta tern, r;r; .t:il~zto, łach. - Któżb "~z l · t k 
szeć. ,Czarny ~ntoś", prezes „din-tojry·: wydał przerażona swoim czynem. W wyo- Elżbieta przyspieszyła kroku. Nagle · Y. p ypu,szcza ' ze a a zmia-
rozkaz zgładzenia Rogosza. Wysłannik :ego, - , . . . . . d b • , . . na moze Się odbyc tak szybko ... 
„ślepok", ugodził Rogosza nożem w plecy. Ran- brazm ~eJ maJa~zyła c~ągle bezkształtna . rgnęła, o _us.lys.za1a wyrazme, 7e ktoś Upadek Elżbiety Wernerowe· Jlie b ł 
nego przewieziono do szpitala. Przy łóżku Ja· masa ciała, leząca nieruchomo na po- Ją wola po 1m1emu. dla Zrębskiego n'iespod · k . J. · ~ ~ 
na czuwa jego córka .. Wikta, ~tóra nie wie wca- dłodze. Tarwin? frankenstein? Mąż? d · ł · · t d d kzia.n ą.qiH, ewi-
le o tem, że Rogosz 1est jej 01cem.„ J k b d . . t h d b l Ob . ł . . b ł' , t . z1a go JUZ w e y, g y ap1tan J railken-

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik· . ę. ? r~y zema 1 s rac u WY 0 "f eirza ~ się 1 zo aczy a sun~cą uz stein zagiął parol na tę kobietc:, pozba-
t~, · du~hod~i do wnio~ku, że .k?ch.a się ona w ~Ię z .Je] zb1elały~h. u~t. Wzdry~nyl'& Się przy chodmku. tak~ówkę. Przez. rn:wpół wioną wszelkich hamulców mora; I 
~lim, me wiedząc~ że 1es_t on 1e1 01cem. Przera- I obeJrzała trwozhw1e dokoła, Jakby w otwarte drzw1czk1 wychylał Się Zręb- To musiało nastąp'ć Al . ~~~ 1 · 
zony tem .odkryciem wv1e~ża. . . obawie pogoni. Ale nie ujrzała za s• b~ ni- ski. On to właśnie wołał: t · ? 

1 
· e " tu im 

W pociągu zawarł zna1omość z 1ak1mś star· k El· b · t f :El· b · t f empie · 
szym panem, któremu usiłowano skraść teczkę. ogo. . . . , . - z ie o„„ z ie o„„ . I Nie dawniej, jak wczoraj telefonvwał 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął - Czego Ja się boJę? - uspai<aJała Potem, gdy taksówka zatrzymała Się, do Zrębskiego Tarwin . pow· d - l • 

rozmowę z jei właścicielem, który jest zaniepo- sama siebie. - Przecie go nie zah::am„. wyskoczył na chodnik. ma do odstąp· · " 
1 

• ie "
1
"' '• ze 

kojony tern,. że Rogosz jedzi.e do Kurk.~wa. Gdy wymierzyła swemu r.:rześla - Jerzy!... - Wernerowa spojlzała t " " K b ' iema p1erwsz Jr.~ ~dny 
Gdy pociąg zatrzymał Się na staCJI, Rogosz d . . 'k . l .. k d d k h k . . " owar . o 1etę z towarzystw:.>., tl zbie-

wysiadł z wagorlu i stanął niezdecydowany na owcy CIOS . CJ~Z ą p~p1e lll<.:Z q. g y na .awnego OC an a mate; w em1 t ~ Wernerową. 
peronie. Starszy pan, którym okazał się Józef tamten zwahl się bez Jęku na pndłogę, oczami. Zrębski był poruszo d t b' 

Nugat, dziedzic Kur~owa, l?o?v:-iózł Rogosz~ Elżbieta była pewna, że zabiła. - <;o za r_niłe ~potkanie„. - mówił propoz c· i w ra · ny 
0 

g ~ 1 tą 
bryc:dcą. Ja~ pr.zespał się. u wiesmaka ~aczugi. Krew z rozbitego czoła T:uwina Zrębsk1, staraJąc się nadać swemu gło- na na? ~fe" tik ził bez namysłu _;, go~7 

. ~a drugi dzień udał się do tartaku 1 został buchnęła z taką siłą że oprysk·1!Ó). różo- sowi cieple brzmienie. - Skąd to i do- " Y doskonałego ·· 01'Jcktu · 
prz:yjety przez Nugata do pracy. R.ogosz za- . ś . • . k d? D śl · · I i.. k Oddawna marzył o zemście naJ EF 
mieszkał na stale u Maczugi. Siostrzenica jego, we tapety I po ciel na tapczam~. . ą : . omy am się, ze z umpl\J ta • bietą a czyż · b ć 1 1 . , :,., ~~ 
Magda_. . Podo~a mu. się bardzo. Pew~ego dnia To. b.yto straszne. Jak 1 Ja„: . . taka 'wt , . ~oze Y epsza o.<.1:r..„„ mz 
~ try1 ie1 wyi7chał 1 Jan został z mą s.am w Elzb1eta przypadła wówcza:.; :11. hem - Nie„. - odparła krótko, me wie- .as~ie · . , . . . 
d?mu. Po pos~lku Magda zebrała talerze t wró- do serca leżącego i stwierdziła 7e bije dząc, jak się zachować. W głosie Zręb- ObaJ dzentelmem um?w1h się na dziś 
da do kuchm a Rogosz poszedł za nią. d ł b l b'" ' k' · ł t . „ C „ b w celu dokładnego omowienh ;i 'e • 

Udali się na spacer. Rogosz uparł się, że musi ono copra~ a s a o, a e IJ~. s 1eg9 w~czu~a a. n.u ę .1r?nJJ. zyz y ta su" tymcz . d k z b . ,, :,t re 
obejrzeć „czarci dwór" i mimo przerażenia Uspokoiwszy się znaczme, rinrzuciła ~analJa w1edz1ała JUZ o JeJ ostatml..h prze dzi~wan. e :se~ ie wa rę ski JIJŁ ~po< 
Mag~y rµszyl. w tamtym kierunku. Dziewczyna na siebie suknie, płaszcz, złapatr. l<ape- zyciach? B ł ~ po ak ernerow~ na n!1cy. 
podązyła za mm. lusz i - uciekła Tymczasem Zrębski pocalowal ją w Y em zas oczony, zamepckoJony 

9dy stali. przy parkanie r?zlegl.o .się prze- _ 1 dokąd te~az? _zadała o:;r.hi" py- rękę i uczynił gest w stronę taksówki na~et, bo przeczuwał jakieś i\omp1' 
raźhwe wycie. Nie byto wątphwośc1, ze to głos . . · ' · ~ . , · · kacJe. 
ludz)ci. tame, znalazłszy się na Nowym ~'·:,ecie. - Proszę, mogę cię o'dwie~ć.„ - w abinec·e . 

Bezradnie rozejrzała się doku!J., jak-I zaproponował. - Widzę, że jesteś zmę- 1 czas ~l ze . 
1 

panowaf 0 prze;;. ·~1 uzsz1 
Trzy długie kroki i Rogosz jest już by oczekiwała pomocy ze stmr..y nie- czona„. Iski d ~ó m~. W I?e.wneJ ~hw1l1 Zrę lJ.. · 

przy bramie. Nie zdawał .sob.ie sprc,;wy, licznych yrzechodniów: - O tak„. - westchnęła. - 1edwo1jdrz!fo~'. sł się z mieJssca 1 pos?ecl l ku 
dlaczego to wszystko robi , me zastana- Na uhcy było prawie pusto, 'vrzesny trzymam się na nogach„. _ p . 
wiat się teraz nad celowością f->woich poranek, gdy okna są przesłonięt;; role- - Skąd wracasz? I sama? ·Elżbiet/zepzaszjm. 1 cik'. - , ri ckł do 
czynów. tarni, gdy miasto nie zbudziło się jeszcze Nie odpowiedziała. Zrębski po: nyślał I · a c lWI .ecz . ~ wrocc. · 

W oko wpadt mu kamień , leżący przy ze snu. chwilę, poczem wziął Elżbietę pod ra- . Prz.eszedł do ~YPl~lm 1 sta~1tql! po tą-
~~·amie. Pod~ióst go i począł mm wa- . ?a n:u~ami dom?w tkwił ~pokój - mię i - bezwolną, bezradną - doi,rowa- ~zyt ~ię teleromczme z m1es;.J\ arii em 
he w oddrzw1a . I Jakze Elzb1eta tęskmła teraz za tym spo- dził do taksówki. arwma: . . 

Po ~il ku u?erzeniach za bram ci roz- 1 kojem i ciszą , z jaką rozkoszą wy(;ąg- Poddała się jego woli bez sprzeciwu h ~o kil~~mi~uto.weJ . r?zmow i:! z ~011<\ 
legły się kroki. ;n:!aby się teraz w miękkiem, wyi;0dnem, - tak jej bylo w tej chwili wszyst\ t·. jed- 1" 0 owe{ b wiedz.iat ~nz o WSZ )'„>' t:iem, 

P otem głos - Rogosz pozn n:. 2'.łos · łozku. I no. W głębi duszy odczuła na\vet ;.ado-1 co go ta ardzo mter esowato. 
Nugata - zawołał: \ Była chwila, że do głowy strzeliła jej 1 wolenie z tej opieki. 

- Kto tam? Kto tam? niedorzeczna myśl: a może wrócić doj Na ustach Zrębskiego wykwit! za- (Dalszv cią~ jutro} 
.-- Otworzyć... ffarwina?. Myśl ta była krótsza. niż uła- '1'.adkowy uśmiech. 
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Ostatnie dni! Najnowsza śensacja sezonu Ostatnie dni! 

Nleuslraszo.11y 
W roli gł.: Buster Grabbe 

Nadprogram dodatek PATA. 

·······················································~··································································~·-~· Dziś i dni następnych! 

Soltowl6r 1Cr61ewski 
Wielki film najn. produkcji. W roli gł. Karol Brłszon i M. Ellis 

Nadprogram aktualności Pata. 
I 
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~r. GUSTAW KOHN Al KoDpR. CMfl~DD. wsk ~ or. HENRYKOWSKI Dr. J. NA DEL żt~~a~feż~~:~00~{~f' hł~~~~~!~ 
spec)allsta ni• • I Specjalista chorób skórnych, K R. I"' KOLOQ Trafalski, rzeźn·k, zam . eszkały W 

k 
- . k I POWRÓCI wenerycznych i seksualnych A USZE G nE Gdyni przy ulicy Generata Orlicz· 

a us~·· q1ne o Oli l TRAUQUTTA 9, tel. 262·98. ANDRZEJA 4 Telefon I Dreszera nr. 29, syn Franciszka Tra· 
UL. PIU,l!DS~IEGO 51, tel. 170·03. CiD~iqS~A 37, tel. ~32-55, od 8-11 i 6-9 w, niedz. l swięta od 9-12.30 . 228•92 falskiego, mlynarza i jego żony J )an· 
_P!_z~imuie 8-10 i 4-8-~- --~zyi~:._~ 7 8-_:!__w1:..:_z:_ -- _prz~~~· _?_d_l~--1~~-w_. __ ny z domu Cerbstów, zamieszkalych 

D H H N IT EC KI Dr. Med. WŁODZIMIERZ 0 
ŁAGUNQWSKI w Gdyni - D.emptowo nr. 11. 2) nio· 

r am mer Or ŻAD·„&w1c• r zamężna Jan ·na Łukaszewska przy med • „, „ • rodzicach zamieszkała w Rychwale 
' • SPEC. CHeRóB SKORNYCH, WENE· Speclalista chorób spec. chorób weneryc~nycb, seksual- powiatu konińskiego, córka Jana Łu• 

Akuszer. Ginekolog RYCZNYCH I MOCZOPI.CIOWYCH uszu nosa ardła 1 krtani nych i sklrn)'Ch kaszewskiego, ·Jgrodn ika, zamieszka· 
przeprowadził się na ul. NAWROT 32, front 1 p. Tel, Z13-18 Lódź PIOTRKo'wgSKA 164 t 1 12- _26 (Gabinet Roeni.~i;uo-1 światłoleczniczy) lego w Gdyni przy ulicy Niemoiew· 

11 LISTOPADA 3Z (róg Gdańskiej). od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. ' do 8 'wei·~ z 0 PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181 · 8~· skiego nr. 6A i jego żony Leokadii z 
Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. W niedz. i święta od 9-12 w poi. P rzyjmuje od 4 C_:_ Otl 8-10, 1-2-30 I 6-9 w. w .św. 10-1. domu Anteckiej, zamieszkałej w RY· 

· LEKARZ • DENTYST .\ -- -- - - chwale powiatu konińskiego, chcą za• 

LEKARZ-~ENTYSTA LEC Z tł I (A OMEGA B NUSBAUMO. WA LECZNICA PIOTRKOWSKA Z94 wrzeć . zw ! ąze~ malżeńs_kl .. 

F Kopc!.IOWSka G .r. ó W N A 9 tel 142-42 przy przyst. tramw. pabian. _Obwieszczeni~ .zap-Jw1ed~1 nastąpić 
• I ' . a 2 razy dziennie przyjm. lekarze we winno W 0,~Ynt I W gazecie ,"Express 
powróciła. Przyjmuje od 9_ 3_eJ, Przy)mują lekarze we wszystkich spe . wszystkich specjalnośc ach. Ilustro~any . w Łodzi .. 

GDA~SKA 37, tel. 232_55 cjaln~śclach. - _Gabinet de~tystyczny. prz!1muJe od 10-1 I od 6--8 llt~lpol. GABINET DENTYSTYCZNY Gdyn·a, dm~ 2 grudnia 1?35 r. 
od 4 _ 7-ei w Lecznicy, Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen P1otrkOWSka 51 121_-23 od 11 rano do 8 wiecz. Urzędnik stanu cywilnego 

PIOTRKOWSKA 294, tel· 122-89. -· lampa kwarcowa. PORADA a ZŁ. REINHARDT 

- DR. M~D. - or.me~. H. Lus1cz nr. ROJTER - ···u;;~~~;;;;nieiuiri; 
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AKUSZERJA I CHORORV l(OBIECE ~~3;~r~11~wlc~ 7 t I f po~~~~~ NARUTOWICZA 24. Tel. Z6Z-61 SPEC. chor. SE~SUALNYCH Tel. 151-72. 
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· przyj muje od 8-11 i od 2.30 do 9 W· wenerycznych I skornych (włosów) Wykonywa zabiegi w zakrr· 

113_47 rzy1muie o . g. -:-- • - • w. w niedz. od 9-4-ei. ANDRZEJA z, telefon 132-28. pielęgniarstwa wchodz~ce: .„.-
p . . d 

8 30 10 
4-8 W niedziele 1 św1eta od 9-11 rano. przyjmuje od 9 11 I od ó-8 wiecz strzyki, bańki. pijawki i opatrunki 

rzyimuie o ' - uana : w. - D MED - . ch irurgiczne. 

Dr. Rundsztein Or. KlilCZkD\Vi! S .KIYlilsk• ;,~~-.!!.~!.~~?~~~.! ~~~"o{·f;~!„;J·::Mf"ió·~~Mt:·~·r~łl"·~·Ji~~:r"2·~z·„~~ 
AKUSZER- GINEKOLOQ POlO.ŻNl~~~?Ede.CHOROBY CHOROBY(k~~~~~ ~zre~rERYCZNE c I I . ni aplc11'01wycthe. I 238 02 faeńcó;zg!if~nor::ych~ol~g!~~z:S~Z:~~ic~ 

POMORSKA 7, T18d;':: PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- Sl~N~IEWICZA 34~ telefon 146-10 eg e ma ' • - wirowych. Ceny umiarkowane. 

P 
. . . • przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz przyimuie od 11-1 1 od 3-4 po pol. od 8-12 I od 4-9 w niedz. l święta od 9-1 POKÓJ umeblowany, frontowy J·sze 

rzyimuie od 8-IO r. 1 4-8-cJ. --- - ·- . piętro przy ul. Piotrkowskie! 225/7 m. 

-- D BALICKA L BERMAN M E a L E 12a do wynajęcia od zaraz. Do ·Jbel-

H S 
DOKTÓR h r. w. Dr. med. I po cenach llnaczn11! z11filjnych poje- rzen;a od 12- 5 godz· 4 

• ZlllllCIC GI SIEl'łKIEWICZA 52 (róg Nawrotu ) specjalista ..:horoh w • .mer~cznycb, skór dyńcze i całkowite urządzenia najncw MODELKI do czesania (bezpłatnie) PO-
CHOROBY SKÓRNE 1 WENtRYCZNE Nr. tel 194·03. nych I s!!ksualnycb szych fasonów poleca SKŁAD MEBLI trzebne zakład fryzjerski M. Kupka, 

?IOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. Clloroby sł .'.roe I ~e.ieryc.:ne CE<il.EL~IAl'IA 16. l elelon 149-(17 I PODLEWA~IA LUSTER .:..P.;;.;oł:.;;;u~dn~i .:..Jw;.;..;a;;;.._;;1.;;.2· _______ _ 
Od. 9-1. od 5-9 pp, przyJmuJe kobiety I dzieci .od 12.45 Przy_1mu!e od ~-:11 1 od 4-8 wlecz J. Kukliński, Nap1órkowsk1ego 7 ZAGINĄL pies rasy wilczej. Odpro· 

w niedziele i świeta od 10-1. do 2.15 i od 6-8-eJ. W medz1ele 1 :.wi.ęta od 9-1 po poi. RZEMIESLNIK POLSKI. wadzić, Sterl;nga 14, m. 37. 4 
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Powieść współczesna 
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Przytulit ją tak silnie, że kr:z.7knęła I zen tarni, pragnąc nrkłonić ją do cofnię-
z bólu. cia przyrzeczenia, danego Ottnkarowi 

- Nie, Ewo, nie! To bybby moją w sprawie rozwodu. 
zgubą. Nawet nigdy nie myśl w ten spo- Krysta sama zaczęła się wahać . Wit­
sób, jeśli chcesz, żebym wieriył w twoją manowie nie omieszkali ttumac,: yć: jej 
mitość. Ja zwalczę wszystko, ja muszę postępowania syna. Miłość jego d'l Ewy 
wszystko zwalczyć! Zaufaj mt i miej nazywali chwilowym szałem i błagali 

·cierpliwość. Zobaczysz, że rodzice uspo- synową o cierpliwość. 
koją się. Przestaną brouić i pokrchają Widzieli, że Ottokar nie był id obo­
cię tak, jak ja cię kocham. Nie próbuj jętnym, a teraz nawet bardziej r.rzy­
tłumaczyć mi, że \t;psze byłoby rLzsta- chylnie odnosiła się do niego, niż daw-

1 nit. Czy wyobrażasz sobie, że rn6głbym niej. · 
Krystyna Wittmanowa opuściła swego , na ulicę i skierował się wprost do hcte u. bez ciebie żyć? \ Krysta w samotności przeżywała 

~ęża - Ottokara i zamieszkała :r przyia· I' Okno ogołocone z rozkwitłej p~largonji S h ł · t ł j d h ł 
c1elem swym - Zoltanem. . ł . tk . . lerri 1 ~o•ta tuc a a w upoJeniu i nie tu.imaC'~Y a 1 swo e wrażenia i o ruc y w asne~o ser-

Ottokar, pragnąc o tern zapomnieć, rzu- pow~a 0 na nie~o pus . ą h ~a · · " - już swoich stów. I ona nie wyobn.żata ca. Chwilami ogarniała ją niepewność 
cil się w wir zabaw 1 zawarł znaiomość nowił natychmiast wyJec .a · . . sobie bez niego życia. o pomyślny dla niej i brata obrót sprnwy. 
z fordanserką Ewą, z którą się zaręczył. 1 Przy pakowaniu waliz zmtemł mu Nie łatwo wraca się ze słonecznej Zwierzyła się z tern Wiljamo\vi. Zoltan 

. Mąż E~y, Wilewski, sprzedał staremu 1' się nastrój i na wet wdzięc~ny był ?:wie, przestrzeni w mroczną i ci as n,\ uliczkę sam zaczął wątpić, zwłaszcza, że przez 
W1tmanow1 testal!lent ~churman.a, na mocy że odrzuciła jego propozycJę. 
którego olbrzymi maiątek W1tmana ma N' k . d . . .. . szarego życia. dość dtugi czas poszukiwania adresu 
przejść w ręce Zoltana, przyjaciela Krysty ies rępowany za ?emi ~i1;zami, Postanowiła wspólnie z Otbkarem Pawluka, nie odniosły należytego skutku. 
Witmanowej. 1 mógł z całą swobodą k1erowa1.:. . sit:..rem · ć · d t t · h ·r t 

Wilewski, znudzony hulankami, prosi żo-j swego życia. Zadzwonił do portJera. wspma się 0. os a nic. SI na S'i.,CZY, Nie posiadali w ręku ż~dne~c; rze-
nę, a~y wrócił~ do niego i zapytuje czy Jest _ Rachunek i wysłać kogos po bilet swe~o, szc~ęścia. A~y ~mkn.ąć podeJrz~~ czowego dowodu, ani pewnosci, ie mają 
obecnie szczęśliwa. de Wiednia! _ rzucił rozkazująco, zado~ rodz1cow 1 uspokoić ich mec:..>, uradz1h tek naprawdę należał do ich ojca. 

. . . . wolony ze swego pomysłu. wyjazd .E~y na zimę do Zako~arie~o. Schurman skryty z natury i pełen 
. Za~ahał":.s1ę w ~dpoV:'1edz1. Nie rozu .Ewa odetchnęła po wyjśdu męża. 9ttokar miał tam często prz~Jddza~ zaufania do Witmana nikomu nie ,wie-

m1ała mtencJ1 _pyt~m~. Nie byfa i1t.wna, 1 Obawiała się, żeby nie zechciai ll)Ścić I ?rzebywać z ukochaną P~ ~tik~ dm. rzał się ze swoich czynów, a Kryst<i by-
czy ttenry.k 1ro.mzuJe, ~z~ naprawdę b' d N' k'. Ośw'adczenie Hen- S(4m. potrzebował wzmocm~n!a sil do ta wówczas zbyt młoda. 
troszczy się o mą. Przemkhwym \Vzro- so ie pr~w 0 ~n, 1 . 1 . . ,,~ walki, a nerwy coraz bardzieJ d::iwały . . . . 
kiem przebiegła po jego twarzy i uśmie-j ryka ? Jego ~yJezdzie zagranic..,, r.apa- mu ostrzegawcze sygnały. - Musisz Je~nak pamięt~ć wiele 
chnęła się. wato Ją radością. Przestała nawet iatru- W . ś . i tk d 1 rzeczy - zaczął Ją pewnego dma badać 

I wać się myślami o uporze Wirmenów. .mepew~~ c~ ~mu u ogorywa Y Wiljam. 
- Czy ciebie to interesuje? I Pewność uczucia Ottckara by ta s!Iniej- ostatme blaski. Jestem. . , - Owszem, pamiętam wszy~tko ... 
Chciał . odpowiedzieć ironict. ale PO- sza od wszystkiego. W do~~ W1tmanóV:' rówmez panJwał - Opowiedz mi dokładnie ... ('zy po 

hamował_ się. . . . Do wieczora spędzita czas na ~ <: mot- przygnębia1ący nastróJ. ltwojem urodzeniu i za czasów twego 
. :-. ~1dzę, ze naprawdę me potrnfisz nych rozmyślaniach, coraz bardzie j do-, Krysta chodziła zasępiona i niekiedy dzieciństwa Zakłady nale. żaly do Wit-

m1 JUZ n~gdy ufać. chodząc do przekonania, że nie miała znikała na kilka godzin w ciągu dnia. :mana? 
- Nie zasługujesz na to. zbyt silnego powodu do rozpaczy Nieobecność jej w domu budziła w umy- l - Przecież sprawdziłeś u notarj1.tsza. 
- A więc do widzenia, Ewo. Nie bę- Gdy przyszedł Ottokar pozwalała śle Edgara Witmana tysiące pod('jrzeń - Prawda.„ - zastanowił sie. 

dę ci się naprzy~rzał swoją. osob~. Praw ; całować się bez pamięci i upajała się I i niespo~ojnych myśli. Poszukiwania za Notarjusz, bardzo stary cz.le wiek, 
dopodobnie wyJadę zagrarncę. 1 słowami kochanego człowieka, które Wilewskim nie odnicsły żadnego slrntku. mówił mi, że Witman odkupił to cd na­

Obojętnym ruchem podała mu rękę. ! wsączały do jej mózgu dziwny spe. kój. • Witman już bez wahania spalił m:ynowie szego ojca, ale cóż znaczą domy5łV' me­
- Do widzenia. l Nawzajem pocieszali się, i:.: sCY mi- : nie Zoltana, obawiając się przykry-:h dla cenasa Krystiana i wreszcie ostatnie sło­
Poszedł jeszcze pożegnać córccz~ę. nie za wzięto,ś~ . Witmanów bę?<1 ta~~ ; siebie kons~kwencyj. C?detch~ąt nieco 'Ya! ja~ie ci powiedział ojciec przed 

Ninka mi a ła łzy w oczach, gdy r.Lw1e- 1bardzo szczęshw1. Ale w pewne1 ,·hw1h po dokonanm tego, ale mepokóJ prześla- sm1erc1ą? 
dzi a ł. że n ie prę dko si ę zohacz11. i Ewa zastanowiła się. i dawał go w dalszym ciągu. Nah\ ;ększą Krysta cofnęła się do mrnnentu z 

Ni e chcąc nrzedlul-a ć szcze roze :--.mut- - Słuchaj, Otto, a moż~ lepiej będzie nadzieję widział w pozostaniu Krystyłprzed kilku lat, 
ku dziecka. Wil ewski szvbko wybiegi dla ciebie, żebvśmy rozstali sio? orzy Ottokarze. Zasypywał SYUOW':\ pre- (Ciąg dalszv jutro}. 



L TSG wygrało protest Dziś ~~cz Anglja-Nłe~cy 
c1dnośnie wałcowei•ów z ŁK8-•em I Burzą na stad1onae T.otenham -~ots,p~rs w Lo~d~nie 

, • . Lódź, 4 gruduia. 1 Gier I Dyscypliny przed weryfikacją 110„ Na ~tadjonie Totenham .Hots~~rs . w 

1

. az1ewac się ,należy, z,e liczba ·wir!zów 
Tegoroczne 1esienne rozgrywki 0 mi· wyższych zawodów zwrócił się z .ta&>Y• Lo11dyr11e rozegrany zostanie dz1s • mę- przekroczy o0,~00 osob. . 

śtt:toHwo łódzkiej klasy _A razpoczęły tanłem do PZPN·u I dopiero naskutek I dzypa!1śtwowy mecz piłkarski Anglja- Me~z sędz10wać będzie o. Ohlson 
się od walcowerów.1\1.ecz LKS - ŁTSG odpowiedzi nadeszłej z WarH1tWY zo. 1 Niemcy. Na ltlecz ten przybędzie około 

1 

(SzwecJa). . 
uznany z~stał przez Wydział Gier t Dy- stały mecze LKS tb _ LTSO I Burza-: 51000 turystów ~ Niem!.e~ oraz 2.~oo tu- W.. ostatnich 4 latac~ reore~~nt:cła 
seypłłny Jako obustrontty walcower, a L TSG zweryłtkowatte Jako walcowery. rystów z Pra11cJi, Belgii 1 Holand11. $po- Anglii . g~ała w_ Landym~ z. H1szp~l1J~ 
fiiect B!1tzn ~ LTSG wygrany przez · - ·· - · 171 · w••p · u · ••tw w:aaj/\ii!h:wft_,. aa ar " 7:1, AustrJą 4:3 1 Włochami 3.2. Podczas 
druży!tę JOc1zką został źweryiikowany wyjazcj.ó~ do pań~tw śr?dkowei ~uro-
na korzysć Burzy. Stało się to dlatego, 1 N· 1·ewesoł·e h ros kopy py, Anglikom pow10dto s1e znaczrt1e gó-
ponleważ tl(S nie był, zdaniem władz . - · · -• · . rzej, a mianowicie zremisowali z Nicm-
piłkarsklch. t1prawnlony do wystawienia ' ~ż"'llS"" 1t .t !) w mistrzostwach druz.".' n~wyeh Po!sk~ cami 3:3, z Austrją 3:8, z Włocha.mi 1:1, 
tawodnlków rozwiązanej sekcli w H<F, · ~ u ~ ~ .v pokonali Szwa3carię 4:0, a przegrali z 
'il W L TSG nie miał J)rawa w tym ternli~ · Łódź. 4 grudnia. . I nież sytuacja w wadze pór ciężkiej. Czechami 1 :2 i Węgrami 1 :2. . 
nie ~rać Królewiecki. i Sekc]a bokserska IKP zna.!dtije się : Stahl II ztlajduje się w tak skandalicznej W latach przedwoje11nvch wszelkie 

Od decyzji Wydziału Gier i Dyscyp. \V poważnym kłopocie w żWiążlm /, roz · fotmie 1 że IKP zmuszone zostało do za- mecze między Anglikami a reorczl:nta­
Ihty odwołało się LTSG do nuządu, poczynającymi się w dniu 15 bih. fo1ata- j silenia tej wagi kaliszaninem Pietrza- · cjami państw kontynentu kończyły się 
który na . ~oniedziałkO~'tHtl 0011ledleniu mi mlstrzost.w .b9kse~·skich Polski_. I kiem. Ni~ wolno jednak zapomnieć, że I wysokocyfrowemi . zwycie.-stwa111i dr~­
po dyskttsJl, trwaJącc1 kilka godzin, W przeciw1erlstw1e do lat uh1eglych I Pietrzak Jest młodym pięściarzem, zu~ żyny anglelskiej. Notujemv m. 111. takie 
t1wz1tlędnlł protest ŁTSO, uttlewaźnlafąc nie posiada obecttie IKP wyrówmrnego 1 pełnie jeszcze nieotrzaskanym w wal- wyniki: Anglia - Holandia 8:1 i 12:2, 
decyz!~ Wydziału. . I zespołu. Szereg luk w drużyttie nie wró- 1 kach mistrzowskich i kto wie, czy z te- Anglja - Szwecja 12:1, An.11:lia -. \\'ę-

. Sprawa ta, nie może jednak hyć uwa• ' z~ .sukcesów lT\istrzo~i Ł,op~i, ~fai&ła.·' go .w I ft.śni~ Wżględu bę~zi.e U~P. miało gry 7:0, 8:2, 4:2, Anglia ....... Austria 6:1, 
ża~1a za zakouczo11ą, gdyż lak się dowła- bieJ .obsadzone s~ ~v.:1e p1erwsz~ \\: agi, ! ~ niego .w1ęks.z~ . ~orzysc1. !'\aJg~rsze j 11 :1, 8:1, A11 gUa ...... Oanja 2:0 i 4:2. Te 
dtl!emy pofl tattowłła Burza odwołać się bowiem, w powazmeJszych spotkamach : Jednak, ze naisilmc1szy punkt drniyny, dwa ostatnie mecze to finalv olimf)il­
do iartttdll PZPN-u. • ! nie tn?zna lic~yć na Olubę ciy nawd na j ló,dzkJeJ Chmlelewsk.i . rozpo_cz<~ł w Po-1 skie w roku 1908 (Londyn) i 1912 (St:1k-

.. Przy okazu m:zyp~-m~na~y, te Wydz. B.a~tmaka . . Sł~bą formę wykazał rów· i tliedziałek służbę woJslrnwą 1 w~tp~ na- 1 holm), w których Anglia zdobvta ,:.>ierw 
*'411 Aia.~e t' •• s Dlł'e&e rn~z os~atnlo, Sp?denkiew\c~, l·\tóry he- 1 leży ćZ'j w ok1·.es!e odby\'.l.;'1rn1a kursu I sze miejsce. 

50 .. ł&. . d;ie m. 1~ł ,w1elk1~ trudnośct z'.i.Właszcza ; 1· c~ruck,iego będzie on zwalniany na me- Mecz Anglja _ Niemcv . wrnsnilto-p tnafZY v. ~wa1 teJ ru11dż1~e ze względLt na brak cz ... wy1az.do'Y'e. , . . wany będzie w godż!nach od 15,30 _ 
. wytIZymałoścl. !Slabo obsadzona jest j Jak w1dac IKP przystępuh; do im- 17 15 przez wszystkie radiostacje me-
zamieszanych w. af1~ne dru tyn 1 równi~z . w.aga ciężka. Kre11c ~ończy i ~tr~zostw Pol~ki z niezbyt we~ołe.mi ho: I mleckie, przez londyńska średniofalową 

. ,,~z 1 k1th I s~ą ka.rJer~ bokserska i nie mozn:t na to~kopaml. Kte\o~vnlctwo klub~ me ,!rac11 stację Regional (druga połowa meczu ód 
Stirawa dochodt.en ia przeclwgo p'lkarzrnn .. mego . l~czyc: Znaj~ujc się on zre.sz~ą jedt1ak nn.dzie: I wierzy, że .druzy~a l godz. 16.15) oraz przez krótkofaiG\VI\ 

tam1esza11y111 w aferę klubów t. zw. ,,dzikich" od pam1ętt1eJ kontuz)l kolMa w wyb1ttue dobrnie do konca rozgrywek i zaJ1111e 1 ~tacJ·ę D ventry 
t1uec ląga s ' ę nadspodzicwan ·e dlugo ze wzgh~ · słabej formie. I nawet jed110 z lepszych miejsc. I" . a •. 
du . na u.tawulen 'e CJraz to uowych nazwisk i Niezbyt często przedstawi ot się rów· Oby tak by lol 1 Zamteresowame meczem: który zdo-
graczy A·klasowych. Obecnie ~v111 ' e szanych l · _ tat na wet wywołać cały szereir not dy-
Je~t do sprawy jut, b!lsko, 50 graczy, a ktol Heros rem i SU =e I ·z Cu R av" plama tycznych między Rzesza i Anilją 
w. ie. czy I czl'.'1 ta .n.ie. ulegrl' e Jes.zcze zw l.ęk· ! . . ~ . &; ::: :I jest w C·ałych Niemczech kolosalne. 
szeniu. w d~ J U dz is1::J SZym SPCCJalna konmia I j 'Jl e 'af R . t j . b 1 • 
przepl'CW!\UZt · dalsze przesłuchan i a i zakoih:ze· i • • ep! ezen ac a Wy tiana ZOSta a llle-
nla s1m\wy sr>odz ewać się należy nie wcieś· Ostatni mecz pięściarzy niemaee!uch w Polsce zwykle staranhie, ale cara orasa nic kry 
niej nlż w PrżYszlym tygodniu. . Torm\, 4 grudnia. lsiklc;!o; I je swego podniecenia, gdyż dotvchczas 

Zawody gimn2sf"ll"'~nn V/02 wtorek wlec:zorern ti)zegranv 1011Uł w w plótkowef ~ Białas wy~ral I .MróW!!khn; rani iednej drużynie kontvnentu nie i.t-
o .,. „ I · IUii\ " Inow: ocławiu· międzynl1'oduwy mflCZ boksenkł . w lekk.lej - Kac:untttek pue~r•ł z Le1cw- I eafo się wywietć z jaskini Jwa" caiei 

Łth f-.:..Sląsk ~omJęd.ty c!ru.tyn'ł o.lem:ock- Mero11Elntr-.cM sk'.m_; • • , ! 1· , . '' 
- · . a miejscową Cuiav~ zllko6ozc>by wynikl•m r•· j w pólśvM rt· eJ - D111V1tl uległ Radom,kwmu; 1 S ,01 y. w nadchodzącą niedzielę (1UbQdzie misowym t!tS. J I . w ś; c·'11 'ii.: J - Hartn1 zottał pokonany prtez !' l!IWIBii!J"1!!11!'JFłlll!ftll!lllltm!llm1a••••••----

sie w Łodzi niezwykle interesująca im- W l)oucie116lnyoh 1potklnlac:h oał11gnJ•ło Lewa11dow1kt!';go; • • • 
11rezrt a m. . . d , . . t u następujące wyniki (na plerwc;zem utiej!lCll po· I w rółcli::.„itlel. - Sikora odn1ód zwyc1ęshvo Ką"~ k p 1· 'ka· rza 
.., •. 1anow1c1e za~o } iwnnas J - dajemy zawodników Herosu)r , nad Zielińsk m; u ~ ł 
cz11e na . przyrządach rn1ędi ~· reprczcn- w wadze muszćj - Prota&! lremieował I w waclze ciętldej ~ Stemrnetzger zremiso· 
taCjatni Sokola śląskie!;o i łódzkiego. -·-- z Ladą: v;nł z :Kuch:tc:w:skim. W KRAKOWIE zakończona została iesien• 
Za wody te odl-.~d" się o crodz. 15-eJ· "' l w . koguciej - Wilke :zwyci~zyl Rogow- \ Wi:'zów poiaad dwa tysiące, na runda mistrzostw piłkarskich kla~. „A''. Mi· 

V'i' "' ,., " drzostwc jeshinne zdobyła dru:l:yna W.isły przed 

SGQ:nf\lha1o·m,o;zji.yn!'JI w Ilf' . ~· · Sprzęt tenisowy 1·t'}e~ „~ drogil Wa,;e~ASA SPORTOWA Wiednia w sprawo· 
i; . • ~ u· • 11.ZYJISK& I ·i · ~ ;J/,9' Ila 'U U ~ 11 zda11i:-ch 2: meczów Pogoni stara się ~sprawie· 
.a~ ył :o. ''Id d -„ e. i.. . dlłwłc wysokie porał.kl dll'u:iyny polsk1e1. Wie· 

wr„\, I na~r .., ę lLtn H. &ltSr. ą ' Wielka aketa PZLT o obniżlu~ cen ner Sporttaljeblaft uważa, ~- drużyna. pillska 
Warszawa 4 grndnia ' · 1nlał1 pecha, natrafiła bowiem na wyiątkowo 

W t . k d 1 ' . ' ' · 1 Najaktualniejszą sl'lra wą w a be cnej I łek· Komisja przygotowuje się do prze- 1 dysponowane linie ataku ~dttliry i Rapidu. Inne 
. . ~ wl orfe 0 g? z_. p2-~J w potudnie działalności Zarządu Polskiego Zw. Te- . 1'lrowndzenla słusznej walki z firmami , pfa!'la. wiedefiski• wyra1:•f- zdziwienie, że Al· 

w sal~ <011 erency]hej. anstw. U rzędu nisowego jest kwestja obnihrnia cen ! tenisowemi. . i banski fest reprezentacyjnym bra;mkarz~!11 pił· 
W.F. 1 P.W. odbyto się uroczyi;;te wrę- ' . . I . 1 karstwa polskiego. Pozatem większoso p!sm 
, . . . , . . . i sprzętu tenisowego. W walce tej Zarząd PZL T mieć bę- podkte:~la, te lwia część witly za wysokie po-
c~em~ ~agrodyPUdzWie~mkadrskkieJ, ut~mdWo- 1 Dla sprawy tej wyłoniona została , dzie po swojej stronie wszystkie sfery , r~kł Pog~nl spada 11a obu obroliców faktycz-
w aneJ rzez . 1 

• . re a torowi · specjalna komisja w składzie: radcy I sportowe. Drożyzna sprzętu tenisowego nie zupeł.nu~ słabych 1 bez '"ykopu. . • . 
Junoszy·Dąbrowslnemu. ł . k . z· 

1
. . . , . . ! śLĄSKI OZl'N, pragnąc Jlrzygotowac stlaą 

U . , . D . _I Olchowicza, ap1ta11a sportowego w. niczem nieuzasadniona uniemozl1wia 1 repre2entacJę l!'iłkarskit okręgu, kt6ra w niy51 
.. k rozczy5sto. sćt zagahil predzess 'kzw. k. zien I oraz p. Bolesława Zielitisklego, skarb-, szerszy rozwój . tego p1ę.knego sp.ortu w j1 projektu PZPN-u . miała. bytozgrywaó w. pr:i:ys:dyrn 
ni ar Y P.or ?wyc. re ·, 1 o~s !· nika Związku. Polsce. · sezonie 1po~!111l1 li r•P!~zent1tcjami lanych miast 

Następnie red. S1korsk1 pop10~1ł d~- 1 Komisja słusznie stan„la na stano"' Dla pn.yktadu możemy zaznaczyć "?'znaczył 1uz na 111jhhz$zy c:zwartek mecz tre· 
tektota PtJWF gen- Olszynę-W1kzy11- · ."' . . . . 'I tHngowy wybra6ców śląska. Jedenastka okrę-
,,. . · . . '": ". i wisku, że szerszy rozWÓJ tenisa, tak że tuzin Piłek tenisowych w Ang!j1 kosz-1iiu 'ląsktego tozgrywad będ:tłe co tyddeń mecze 

s,, iego 0 wręczenie laur~ato_wi nagi ody. , niezmiernie doniosły dla poziomu tego tuje 13 szylingów (około 16 złotych-, w I trenil\gowe, które odbywał 11łę będą w dnie po· 
. Wręczając dyplom 1 nagrodę gen.' sportu w Polsce hamowany jest nieuza· Polsce zaś piłki tej samej firmy kosztu· wszednie. 

Wi!czynski stw~erdzH, że naFocta taf sadnienie wysokieml cenami sprzętu ją 40 zł. - będz~ ~t~ ~~PuR~N~'fy!z~a~tc~r~!i!icr~c:!; 
trapa wDe bwtaści1~ebrętce, ~td~z red. bJu-j sPortowego, w szczególności rakiet i pi- podokręgów kaliskiel!o i tom11szowskic1to wy1na-
110.'lza - ą rowsK1 Y naJ ezszyrn o- 1 . c21ot1e zostały na dzid 15 stveznia. D(' Kalisza 

jC\ynikiem o wyższe „Morale" sportu 0-·o•.trf.1• .r:.p. orfllomliJe w chttraktewt delegata LZOPN·u Jlolll,fa.ie p. 
wyrazi! życzenie, aby sama instytucja a & -- ;:, a WW' Jordan, a do Tomaszowa p. Kalenbacii, 

d~iennikars.kiei nagrody. PUWf., która C:iekawe wiudomolcii zcm..w.ranic:zne Nasi tenlslłci 
n1ewątpl!w1e przyczym się do padnie- . . . & . . 
sieni a poziomu dzienrtikarstwa polskie- TO~IO. Japonja wyznaczyła 6·~1U. iWOJch. pr~.tentacJa Hamhurita wysh,p! tylko . w 7·tnlU wyjadą do Szwecji 

• ., ' 1 zawodników falco reptezenta11t6w w fezdz1e azyb· waitach w nutęipuJl\cym slda;(lzie: Graf, Petera, 
'?:O, me uległa z. po~odów mezależrtych . Jdej n~ lodzi~ n~ zimowe I!!!:ty~h Olin'l~łfgl(le . Diinsln!!, Bredehorn, Baumgarten, Otto i Voigt, Czołowi nasi tenisiści systematycz-
od PUWF. likw1daCJ1. ł· w .ubiegłą. m~dz1elę zaw~dn1cy ci ot1uśe1H Ja· . *'I'* nie trenują na warszawskim krytym 

Laureat w imieniu własnem i diien- pon1ę, uda1ąc sę do Garm1ach P&.rt>1nltlrcl1•n· WlEDE~. w ctrug~m dniu mię<lzyna.roc!o- korcie tenisowym na Dynasach. Pnnad-
nikarstwa sportowego podziekował dy- i ~.• ' wych uwod6w pływaol<lch w Wie.dniu uzysk8!1o t 1· . t . YMCA 
r I tor . PUWf „ ufund . . n HAMBURG. Na międzytniaatowv mect bok· stcire,I nowych r~kordów kraJowyoh, a 1:111a- O W sa I g1mnas yczneJ · prawa· 
e { o:-v1 . : „~ owa111e a- serski Wamawa - HaDl.burg, kłóry oobędzle boWicie: dzą zaprawę gimnastyczną. 

grody t stw1erdz1ł, ze nagroda ta ma się w Warszawie w nadcho.dzącl\ niedzielę, re• 100 rn. dow. pań ~ ozesz1ka Schramek Zarząd PZL T. jest w posiadaniu za„ 
dla dziennikarzy nietylko materjalue, 1111•4

100
: ._

1 
... 0 ,,_ 

1 
k proszenia dla czołowych naszych gra-

i Pr d tk" I n m. oK aa. panuw - SJ:A :14 sł' . re· I j 
a e ze ewszys iem mora rte z acze- z o· bozu bok•lst1aw w Kat· owlcach koro węgier&ki· . • czy na turn e tenisowy w Sztokholmie 
Mie• c U 4 X 200 ~. dow. - BEAC Budapeszt W styczniu 1936 r. 

Katowice, 3 grudnla. 9:38•9 sek rek. Węgier. Prawdopodobnie na te11 sam okres 
N1fma zabawy w ringu 

pan 1wie Cel rre:- i Gotfriedl 
Olimpijski obóz hokejowy, który od dn. KOLONJA. Bok1er:"4 mis·tl't Europy o tawf zaproszeni zostaną tenisiści Legji do 

28 listopada czynny jest na sztucznym to„ Eder znokautował w 4-ej rundzie włocha P'łzza, Sztokholmu na międzyklubowy mecz z 
rze łyżwiarskm w Katowicach w dalszym "+" jednym z klubów sztokholmskich. któ-

. Na zawodach p ' ęści.arsk i ch: które odbyły ci~gu nie wYkazuje większej żywotności. PARYż. W niedzielę odlbyły ~ię w Paryżu rego członkiem jest Schroder, niedawny 
! i.~ w ub. p1t1tek w sah Ge~era, przy udz1a~e Utartym szablonem gracze trenują dw:t razy mifi·dzynarodowe ~wody kola'l"ski~. W wyścigu pogromca von Cramma. Decyzia co do 
tuęśc1a rzy liak )ahu. ŁKS-u i Geyera, sędzia dziennie po jednej godzinie na 100 km. parami s.tarlowały nailepsze druźy· · d S h t i . t, · i . 
N t e.:·wal . walkę Ó?tiry da (H) - Celm~r (Ł. K: O Jakichkolwiek plana~h kierownictwa ny europejskie.. . Zwyciężyła . para francuska WYkJaóz u na zyc en SIS ow za pat me 
S.) 1 ~b111 zawo~mcy został . zdyskw~hf1kowam obozu odnośnie zorganizowania iniprez ho- Magne - Fell1s~1er w czasie 2:08,34,2 sek., •w•r-tc•e•.••••••am 
i! świadom~ umkame wymiany c10.sow. . . , , p 2) Aerts - Bou1sse. •am.1>,,;1J\1J1ate18 

$prawa ta znalazła eplog na wczoraiszem . keiowych dotychczas nie s~yszeh.,.m~'.· . rzyl *l* ll 
jl!Miedzeniu wydziału sportowego ŁOZB. na puszczamy,. że obóz ograniczy się idyme CHICAGO. Niemiecki boksersiki mir;kz świa-
kt6rcrn uznano w:ne obu nieściarzy i ukar:'lno do skrystahzo.wania formy nas;wch o:ofo- · ta w wa.cze piórkowej Freddie Miller stoczył ~ '• 
ich na.gani.. wych zawodników, Jw obronie tytułu mecz z Jimmy Chrigtię, wy- r:i 

it:ywaja.c na punkty w 15-tu rundach.. - _,_J..~' 
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Z rty na Oki. • . I 

Antoś MaJcher, znany rzezimieszek, maJą..:y 
na sumieu·u cztery morderstwa, został wresz- ; 
cle scl1wyt:my przez pollcj~ I stanął przed są-1 
dem. E;ronił go Jakiś obrońca z urzędu. We 
wszystk.ch czterech wypadkach sąd skazał I 
oskarżonego na karę śm!erci. 

W dni:! egzekucji do celi skazańca wpada 
·rc:aaclowany adwokat i wola~ 

- c:esz się pan!„. 
- maskawili mn:e?! - pyta pełen nadziei 

$kazaniec. I 
- To n1e, ale z tych czterech wyroków, 

. śmierci udało mi się trzy zamienić panu na bez i 
ferm ·nowe więzienie! 

•• * 
Kac i Kote_k siedzą w kawiarni. Nagłe Kac 

odzywa się: 

4.X11 

Now& ł!"WiA7da łyżwiarska 

Mi *+&WWW Nr. 338 

W WALCE ZE STREJKUJACYJ\il 
W AJli~ERYCE. 

- · Panie, gdybym mógł, · tobym zakatrupił 

· tego Mayera, który tam siedzi... Pan nie masz · 
·-~<?Jęcia ~Q .. to za ·1otr! .•• Nlena"wldzę go!.„ Chciał Do walki ze streikującymi robotnikami 
. bym mu zrobić coś na zło$ć·„ I · w Ameryce, którzy często aizresywme 
. - To · powi~dz mu pan, że go okradli... N występują przeciwko policji, wyda~u 

-;- ~ie •.. . Powlem mu leplef, że wygrałem nai a firmamencie łyżwiarskim w Austrii poiawiła się nowa gwiazda - Elza policfantom w San Francisco uancerne 
loterJI · sto tysięcy złotych„. I Kieł, która popisuie się niezwykłemi trickami na lodzie. tarcze oraz łlombv z gazem łzawiącym. 

· r~~~~·~~~~•••••••••••••••••••••••••••••••••••1 

twić!„.No, właśnie.„ Pan nie zna Mayera!,„ Je- Połowf;nie k ólewskie w Rnmunji RJJCH SEPARATYSTYCZNY w Pól· 
. io bardziej zmartwi mole szczęście, niż Jego , NOCNYCH CHINACH. 
nieszczęście i 

*"' * 
Feluś odsiedział swą trzymiesięczną karę I 

wyszedł wreszcie na wolność. 
Koledzy wypytulą go Jak tam było w wię.- , 

zieniu~ 

· - No, cóż? .•. - odpowiada filozoficznie Fe- ; 
luś. - Gdym się rozejrzał tak po tern więzle- 1 

niu, tom doszedł c;lo wniosku, że tam również : 
- Jak na całym świecie - są sami złodzieje i ; 
szubrawcy! I 

** * i 
Nocny d)'Żur w aptece. Aptekarz zdrzemnął , 

się przed chwilą. Dzwonek. Dyżurujący zrywa ! 
się z posłania, otw!era drzwi. I 

Na progu stoi Jegomość kolosalnel tuszy. I 
. - Czego pan sobie życzy~.„ Czy to jakiś 

clężki wypadek?... . • I 
- 0, tak, bardzo ciężki!„. - sap!e grubas. 

Chciałem się zważyć! . li 
•• „ 

Szczyt megalomanii: 
- My stanowimy większość! powiedzia· Królowa 

ły dziury w serze szwajcarskim, 
Marja Jugosłowia1iska bawi z wizytą u swego brata króla rumuń­

skiego Karola, gdzie spędza czas na polowaniu. 

Sytuacia na Dalekim Wschndzie kom­
plikule słe wskutek ruchu · sevarat.Y· 
stycznego w Północnych Chinach, pod­
sycanego przez Japonię. Na zdieciu wt­
dzimy przywódców separatystów: 

1 Hsiao-Czeng-Ying i generała Sung· 
l Czen-Yuan. 

~odzienna nowelka „Expressu11
• - Czy pan z nim osoibiście roizma· 1łam, że mo1głaibym pro:ślubić człowieka z 

„ , _ - wiaH niżsize.j sfery, Teraz jednak jestem już 

Cor~o 111•l1o~ero .-Nie. Kon~ei:ował' z nim jeden Z1· i~nego ~da~ia. M~j beuob~tr;y mech~-„ R •• m0<1ch p!"acowmkow. . mk, mo1ze się o wiele bardz1e1 podohac, 
- ·Nie, ojcze, nigdy się na to nie zgo-

1 

Chcę dać nauczkę memu ojcu. Niech mi - D?brz.e. Sprow:iclź. go pan de>, biu- niż Cormick. J e~li mam wybierać, to 
d.zę. Cormick jest nie o wiela młodszy pan wyszuka i·akiegoś mężczyznę z naj- ' ra. Przy1dę 1utro o p1ąte.J po połudn. 1u. I wodę młodego, biedn~go. chłopca. 
od ciebie. Pozatem ma odpychającą po- biedniejszych sfer. Wprowadzę go do~ Na.z.ajutrz . zjawiła się w biurze o Czyś ty o~zalała, d.z1e•~czyno? 
wierzchowność. Przestań o tern mówić i naszego domu i powiem ojcu, że się w , oznac;:.zonei porze. . - P~zestan krz'>'.czeć, 01cze! 
John Mill, słynny milioner nowojorski, 1 nim zakochałam. Ojciec oczywi.ście' Dick Bulcnv już c.zekał na nią. Oka- ~ybi.egła z gabmetu, trzasnąwszy 
prze.? chwilę spoglądał w milczeniu na przestras:zy się. Wówc:zas zakomunikuję zało się, że w rzeczywistości był znacz-, drzwtalll1 • 

. swą jedynaczkę. mu, że jeśJi zrezygnuję z Co1micka, zer- : nie pnyst.ojnieis.zy, niż na zdjęciu. Naiza.tUJtriz Dick Bulow złożył Amdji 
-.,.- Taka jest moja w01la, Amelio - wę natychmia.st z ukocha111ym. Chodzi o I Kooferowała z nim w c.ztery o.czy . drugą wizytę. 

p~wietlział .twardo - Uważan:, że Co·r-1 to, by męż,czyzna, k~óre~o mi pan ws:ka- '.przeszło g1odzinę. . , . I .. Tym ria;zem bawił u niej jeszcze dłu-
m1ck będzie doskonałym męzcm. .Po- że, me hyr po.zbaw10ny sprytu. Powiem · Gdy wyszła z gabmetu, pow1edz1ała ze1. . 
c.hodz! ze znanej rodziny, jest. bardzo mu ocz~wiście z~.óry, że ch~»~zi tylko o' dyrektorow~:. . . I - Znów t~n he.zrobotny m~cha.ni~ ?. 
;zamozny... Pozatem, 1ak c1 wiadomo; -0d~grame komed11. Przyzwoicie go za to 1 - Dos.zhsmy do poroz.umiema. Bar- - wrz~snął ~.111, gdy spot.kał S'lę z cor-
łączą mnie z nim stosunki handlowe. wynagfloidzę. W dzisiejszych, ciężkich dzo panu dziękuję, panie dyrektorze. ką przy koł~CJI. . . . 

- Wiem! Wiem! - kr.zyknęła A- czasach chyba nie będzie trudno znaleźć - Ile oo żąda? - Ta:~ )est, oqczulku. On mi się C'O· 

melja - Stosunki handlowe, to n.~jważ- amatoira. - Zaproponowałaim mu 1000 doJa:rów. raiz bardz1e1 podoba. 
niejsze! :Qlat~go ~łaśnie . do.~agasz. się, Dyrektor biura spoglądał na nią z - ~zy zgodził się? W cią~u nast.ępni;go tygo.dm.ia Bulow 
by:n. zo;stał!l Je~o zoną! Nie, Ojcze, mgdy coraz większym zainteresowaniem. - r~. . ' przyc?·odził c0idz1e~~1e. • ' 
na to s11~ me zgodzę! p . b . d . ł Amelia natychmiast uregulowała na- Mill szalał z wsc1ekłośct. 

_ Amelio, o·świadczam ci, że nie co-
1 

cl am .~ ac.zy .;J p~wie. zta b t leżność .za pośrednictwo. Pewnego wieczoru o·świadczył wresz· 
fne mei decvzli. · a·.e oNnaJs nkis

1
„Y ntetel zE> ·akszatią. się. ro ? ·i · Na•stępnego dnia, w godzinach przed- cie córce: 

N. f . ? . . ł , nicy. .asza i1en a re ru u1e się z m· ' • . h D' k B I · 'ł • J ·1· t ł d · · 1 · 
~ i.e cp. mes.z - rozesmta a. się:- n eh sfe.r. I w~eczornyc , .. 10 u <YW z.1aw1 s1ę w - ~s 1. e~ m 0 1 z1emasz.z {, Je~z.cze 

Mylisz się, o~,czulku! Przekonasz się, ze y w· . h k . k' mies•zkantu mthoneira. r1az t!l się Z)awt, to każę go w-yrzuctć za 
twoja c6rec·zka po.tra.fi postawić na bt 'k tęC mek pa~ t~~~ ad Ja ~egoś Amelja zaprowadziła J!o do swych a- drzwi! 
srwoiem! roi 0 m a. zy. 1es Cl! ~e „ru ne · . partamentów. - W ta,kim razie, oiczt-.lku, będę się 

W godzinę 'później Amelia Mill zjawi- DyrektOlr biura zamyślił się na chw1- W tym czaisie Mill pra.cował w gabi· z nim spotykała na ulicy. 
ła się w znariym nowo-iorskiem biurze lę. . nede. Mill zacisnął wargi i nic nie odpo-
matrymonjalnem „i::ax": . , . ~?'~le sięg.nął do ~iura i wydobył .z j - Kto przyszedł? - c:.oytał swego wiedział. . • . 

Dyrekto.r, dow1e.clz1awszy się, kim 1ak1e1s teczki fotografię młodego męz- 1 sekretarza. , . Następnego dma wezwa,ł corkę znów 
jest młoda dziewczyna, przyjął ją z wiei- czy.zny. . · - Jakiś pan do panny· Mill. do siebie. 
kiemi honorami. • -;- Przysto1ny, prawda? - spytał z W godzinę później Amel.ja przyszł.a - Słuchaj, Amelja, - powiedział 

- Ojciec mój p·ragnie, bym wyszła usm1echem. do ojca. zdenerwowanym gło.sem - Zwycięży· 
zamąż za pewnego mężc.zyznę, który jest - Owszem, dość przystojny. Kto to _: Je,stem zakochana, oiczulku, bar- . łaś. Nie będę już ządał. byś poślubita 
odpychający - powiedziała -- Dlatego jest? dzo zakochana - powie'działa. j Corn~cka. Musisz mi. iednak przyrzec, że , 
właśnie zwracam się do P:ana. Sądzę, że I - Nazywa się Dick Budow. Jest - Z'okochana? - pmuszył s~ę nie- . zerwiesz z tym mechanikiem. 
po.trafi. pa.n wyszukać jakieg?ś młodego 

1 
bezll"?bo:tnym mechanikiem. Onegd:=1'j, spokojnie s~a,rv Mill - W kin1? . I . - Za późno, . ojczu1ku _ odparła 

rob.otn1ka. . . . I zg~os1ł się do nas, p~osząc o wys:ukame . - On 1est bezrobotnym mecham- 1 cichym głosem - To miał być właściwie 
. - Ro~otmka? Nie . rozumiem„ . . - dz~e~czyny z posagiem .. Sądzę, ze. zgo· klem. Rozkoszny chłopak! . i tylko ż.art; Chciałam cię zastraszyć. Ale 

ode.z~ał się dyr~kt.or biura, spogląda1ąc 
1 
dz1 s1ę odc)!rac ro!ę, kt.orą m;; pam wy- - Be~robotny mechanik? Co to , stało się maczej. Pokochałam go . Dziś 

na mą ze zdziwieniem. 1 zna.cza. Ten człow1~k mema ni:: do stra-
1
ma znnczye? - krzyknął. lrano wzięliśmy ślub. 

- Za·raz panu wszystko wytłumaczę.' ceni.a. - Widzisz, ojcze, nigdy nie myśla- Dol. 
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